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Jak najlepsze francuzkie jedwabie, 
gwarantowane iż są wytrzymałe 

i nie popękają się, od 98c. 
do $ 1.07c. za jard.

szlachecka, właścicielka dóbr 
obdłużonrch'' budzi powsze- 
ciekawość.

HISZPANIA
y t, s lutego. Wczoraj 
w tutejszym lazarecie woj-

89 sztuk czysto wełnianych kaszmi
rów wartych od 50 do 75 c. 

po 35 c. tylko.

Elegancka materya bławatna po 89c. 
zwyczajna wartość $1.25.

nie jadł, 
opętany, do- 

konie, zbierał

Tym, którzy piszą po Ga
zetę, a me przysełają zaraz pienię
dzy poseła się tylko" jeden minii- 
na okaz.

Zażarta przez szczury.
Z Providence, K. I., donoszą 

dnia 11 lutego: Dzisiaj umarła w 
Webster w nędznej chacie 55-let- 
nia, sparaliżowana Julia Marbar. 
Mąż jej nie starał się o nią, od 
czasu gdy została ruszoną parali
żem. Sąsiedzi nareszcie za radą 
policyi zajęli się jej losem. Znaj
dowała się w stanie straszliwym; 
chata była pełna szczurów, które 
po większej części obgryzły ciało 
z dolnych członków i także jnż 
twarz nagryzały. Niewiasta ta by
ła tak sparaliżowaną, iż nie była 
w stanie odpędzió owe bestye.

Telegraficznie doniesiono w 
przeszłym tygodniu, iż kardynał 
Ledocbowski umarł. Wiadomość 
okazała się być tnylną. Kardynał 
był bardzo chorym, lecz obecnie 
polepsza się stan jego zdrowie.

IV.
DWÓR W KRUŻOSKALU.

Wiedo- 
że emir Afgani- 
nad granicą 20- 
ścigania oddziału

B. Stobiecka.
Praktyczna lekarka nn oczy 
489 Milwaukee Avenue, 
Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje nrz^-

dionc dla pielęgnowania zamiejscowych cho
rych W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w połączeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda
nie niedobrego adresu wyseUue medycyny zwra
cały sig i psuj^. (Aprl. 12/89-)

Lump $3.00 Minonk Nut $2 15 
Ohio lump $5.00.

Miner T. 4mes. 123 LaSalle str., 
róg 26 i Rockwell Str.

Nadpłacić trzeba za przywózke, jeżeli 
węgle maja być zawiezione przeszło 8 
mile od "Court House." lub pó za 26 
ulicę i Western Ave.
50 o. trzeba zapłacić przy zamówieniu, 

resztę C Ó. D.

Twarde węgle po najtańszych 
cenach.

i6 calowa jedwabna felpa 
po 39 c., 

warta 50 c.

Nasze $50.00 46 i 48 cali długie fel- 
powe płaszcze —

Cena zniżona tylko
$35.00.

bowiem około 157- 
39,250 hektarów 
tyle roli, którą 

było trzeba ją jk>-
o kręgów, z których

Na sprzedaż tanio.
Pod No. 555 Noble ul. 2gi dom 

od Chapiu ul., lot jest 24 przez 125 
stóp. Dom dwupiętrowy, z sztoro- 
wym frontem, 70 stóp długi. W ty
le dobra stajnia, i „sited1 na 3 po
wozy i 2 bryczki. Czyste papiery, 
abstrakt itd. Warunki podług ugody.

Zgłosió się do

W. Dyniewicza,
532 Noble str., - Chicago.
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Rzym, 6 lutego. W przeciągu 
wczorajszej debaty w włoskiej izbie 
posłów, szydził Crispi ze stowarzy
szenia przyjaciół pokoju. Dziecinną 
jest rzeczą, mówił, jeżeli ktoś żąda, 
aby Włochy, zostały rozbrojone, je
żeli cała Europa się zbroi.

Rzym, 7 lutego. Władze 
tejsze są bardzo zaniepokojone, 
socyaliści okazują
czynność i nauki swe 
pomiędzy ludnością rolniczą i robo
tnikami, którzy obecnie nie mają 
pracy. Rząd obawia się. że powstaną 
rozruchy.

Rzym, 8 lutego. Obawy o roz
ruchy robotnicze spełniły się. Dzi
siaj rano wielki tłum przechodził 
ulicą Via Coudotta, gdzie powybi
ja) okna w wielu składach i nie
które zupełnie obrabował, potłukł 
latarnie i spustoszył wiele mieszkań 
na Via Frattina. Policya starała 
się zapobiedz wybrykom, lecz w 
bójkach, które z tego wynikły, zo
stało około 30 ludzi, po większej 
części poi icyanci, śmiertelnie ranio
nych. Przywołano wojsko. Istnieje 
obawa, że jutro wydarzą się pono
wne rozruchy.

Rzym, 9 lutego. Z powodu roz
ruchów, które wczoraj powstały, po
nieważ bardzo wielu robotników 
nie ma pracy, panuje wielka oba
wa. Składy zostały z rana otwo
rzone, lecz wnet potem zamknięte. 
Na Piazza Dante zgromadziło się 
przed południem około 300 robo
tników, których rozpędził oddział 
konnicy. Aresztowano znaczną licz
bę z tych, którzy rozruchy rozpo
częli. Piechota strzeże banki i zna
czniejsze budynki miasta. Dzisiaj 
rano pada deszcz; władze spodzie-

nowych rozruchów na

WCPI Cl MINONK i
W LULL; WILMINGTON

Z Archaugielska donoszą, że na 
Nowej Ziemi, odgrodzony lodami 
od lądu stałego, drugą już zimę 
spędza obecnie przyrodnik K. No- 
siłow. Zbadawszy dokładnie wy
spę, podróżnik ten wykrył ślady 
rudy złotej, miedzianej, żelaznej, 
oraz siarki i węgla kamiennego; 
nadto w pobliżu Nowej. Ziemi od
krył trzy nieoznaczone na mapach 
wysepki. Dla ułatwienia badań na
ukowych p. Nosiłow urządził sta- 

meteorologiczną.

Słynny proces karny.

We Lwowie toczy się obecnie 
przed trybunałem przysięgłych roz
prawa karna przeciw Maryi Strze
leckiej (matce) i Aleksandrowi Strze
leckiemu (synowi) o usiłowano skry
tobójcze morderstwo rozbójnicze 
skierowane przeciw księdzu Janowi 
Tchórznickiemu byłemu proboszczo
wi w Kukizowie pod Lwowem li
czącemu lat 86. Ksiądz ten będąc 
od r. 1843 proboszczem w Kukizo
wie zebrał spory mająteczek, bo 
prócz wsi posiadał przeszło 200,000 
złr. w gotówce, książeczkach i pa
pierach. Od r. 1885 ustąpił z pro
bostwa które objął ksiądz Królicki, 
ale pozostał w Kukizowie i zamie
szkał w oficynach dworskich p. 
Maryi Strzeleckiej. W dniu 29 lipca 
1888 w niedzielę wypiwszy dwie 
szklanki herbaty u p. Strzeleckiej 
przez nią mu podane, poszedł spać 
do swego mieszkania a nazajutrz 
znaleziono księdza w łóżku pokrwa
wionego z ranami na twarzy i pier
siach jakby od młotka pochodzą- 
cemi i połamaneni żebrem. Z rze
czy na wierzchu będących nie bra
kowało nic prócz kilku sztuk o- 
dzienia. Ksiądz pamiętał tylko tyle, 
iż coś go w nocy rzuciło o ziemię

i że rano sam się na łóżko wydźwi- 
gnął. Przeprowadzone dochodzenia 

i rzuciły wreszcie podejrzenie, że za
mach ten urządziła Marya Strzele
cka wraz z synem Aleksandrem 
właścicielem majętności Kukizowa 
i przyległości i że przy tem zabrali 
księdzu gotówkę i różne papiery w 

■ wartości około 80,000 złr., które w 
toku dochodzeń Marya Strzelecka 
zwróciła utrzymując, że ksiądz ka
zał jej to po zamachu wziitść w 
przechowa nie, czego jednak ksiądz 

I Tohórznicki nie przyznajc. Inne 
wartościowe rzeczy np. książeczki 
wkładkowe i t d. m imię księdza 
Tchórzniekiego opiewające nie były 
zabrane, bo je znaleziono w komo 
dzie i szafie. Wynoszą one też kil
kadziesiąt złr. Szczegóły aktu oska
rżenia i rozprawy podają obszernie 
pisma codzienne, bo rozprawa ze 
względu na stan obwinionych (fa-O V •_
milia 

I choć
cbną

Z Rzymu donoszą iż umarł kar 
dynał Jan Chrzciciel Pitra, co do 
służby drugo starszy św. kolegium 
kardynałów. Kardynał Pitra, za
mianowany nim w r. 1868, zajmo 
wał w obce papieża miejsce bisku- 
pa-suffragana, których tylko jes» 
pięciu i należał do zakonu O.O- 
Benedyktyuów. Urodził się w r. 
1312 w Campforgeuil w Francyi i 
był poddziekanem św. kolegium, 
biskupem w Porto, Canta Kozina 
i bibliotekarzem rzymsko-katoli
ckiego kościoła.

odpowiednio 
równego w

Polską11 zapisać
> czasu, 

na
GAZETA POLSKA 

W CHiCAAO, 
jest uajstarszem czasopismem 

POLSKIEM W AMERYCE.
Wychodzi regularnie od 1873 roku. Drukarnia 

Gazety Polskiej jest największy drukarnię pol
ek ę w Ameryce, posiada bowiem trzy pospieszne 
maszyny do drukowania 1 maszyng do składania 
gazet..

Gazeta Polska drukuje sig na-własnych maszy 
nach i wa własnym budynku.

DRUKARNIA GAZETY POLSKIEJ
W CHICAGO

Wykonuje wszelkie prace w zakres drukarski 
wchodzęco jako to:
Księżki, Broszury, Konstytucje, Afisze, Cyr- 

kularze, Kwity kupieckie, Bilety, itp.
w wszystkich głównych jgzykach. Adresować:

JOHN YORK,
CZTERO-PIĘTROWY PAŁAC

Towarów Łokciowych
777, 779 & 781 S. Ilalsted Street.

NAJSZCZEGÓLNIEJSZA SPRZEDAŻ MATERYI
bławatnygh

FELPOCTYCH
I PŁASZCZY

jaką kiedykolwiek w Chicago widziano.

PŁACĘ NAJDROŻEJ
----  za —

It ubić rosyjskie, 
Guide n y austryacćle- 
Marki niemieckie, 
Sterling! angielskie, 
Liry włoskie,
Franki francuzkie, belgijskie, bzw. 'carskie 

I ruiiufiskie,
Kron Yy szwedzkie, norwegskie, duńskh*

Wi IEŁAM NAJTANIEJ
E- n b I e do Polski, i Rosyi,
Gulden y do Galicy? t ^egi ?r, Cfroch 1 całft;

Ao^tryi,
Mark’ do Poznańskiego, Prus Włchodnfcl 

i Zachodnich, Szb/zka i całych Niemiec.
Sterling! do Anglii,
Liry do Włoch,
F ranki do Francyi, Belgii, Sz**" jcaryi 

Rumunii, *
K ron e ry do Szwecja, Norwegii, { Danii

Władysław Dj liewicz,
532 NOBLE Street,------ C.GK GO. I IHnolr

Szanowni Rodacy' Otworzyłem tutaj pierwsze 
laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują slg dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
1 inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
i inne, choćby zastarzałe, które sig muszki za
goić w przeciągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
ua zgby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które sig 
stan$ białe i mocne, zepsute zaś wyjdę bez bó
lu. Kto ma czarne i brzydkie zgby i czuć mu z 
ust, może dostać u mnie wodg Laurę, które o 
czyszczą usta i zgby. Z szacunkiem

CENY:
1 flaszka lekarstwa na zgby ........
za dwie “ “
1 flaszka wody Laura..........................
za dwie “ “ ........ ...............
Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd.

40c., 50c., 70c. i $1.00.
E. A. HOFFMAN, 028 Noble str., Chicago, Ul

Pasteur‘a odkryli mikroby, które 
są przyczyną dyfteryi.

— Powiadają, że jen. Boulanger 
udał się do papieża o rozwód, po
nieważ małżeństwo jego nie zostało 
zawarte w sposób należyty.

fTILLKA BHITAMA

Londyn, 6 Imego. Sir Morrell 
Mackenzie zaprzecza publicznie, iż 
on był autorem artykułu „dynastya 
Bismarck‘a“, który był drukowany 
w „Contemporary Review”, lub 
też zniewolił kogokolwiek do napi
sania takowego.

Londyn, 7 lutego. Członek 
parlamentu Thomai Condor, został 
za podburzanie do „boycott‘u” ska
zany na dwa miesiące więzienia.

— Nie ma wątpliwości, że paro
wiec, który się rozbił w pobliżu 
Beachy Head wskutek zderzenia 
się z barką „Largo Bay“, był sta
tkiem należącym do Gleu linii z 
Glasgowa i nazywał się „Glencoe”. 
Załoga składała się z 52 głów, pa
sażerów nie było na nim. a płynął 
właśnie z Liverpool^ do Londynu. 
Do załogi należało 23 Chińczyków 
Zdaje się, że wszyscy utonęli.

— Ktihn, pochodzący zc Szwaj- 
caryi, który w Wisconsinite miał 
zabić człowieka, a który został przy
trzymany, gdy przybył na parowcu 
Lord Gongh, został dziś oddany, w 
ręce władz amerykańskich i wysła
ny na parowcu Britania z Queens
town do Nowego Yorku.

Londyn, 8 lutego. Po całej 
Szkocyi sroży się śnieżyca. W wie
lu miejscach została przerwana ko- 
munikacya telegraficzna.

Chicago, Illinois, Czwartek 14-go Lutego, 1889 roku
ENTERED AT THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTEL.___________

Uk DYDieUJICZ.

NOTf.RYUSZ PUBLICZNY,
----  wyrabia----  

PRAWNE HIPOTEKI. 
Dokumenta^ Kontrakty^ 

Pełnomocnictwa, Teatameuta 
i wszelkie intereea w zakres 

notaryackl wchodzące. 
Hiobie Str.

CHICAGO, ILL.

........ 66c
....$1.20
.... 70
.... 1.30 
od

Do sprzedania
aż do 1 Kwietnia z powodu przeprowadzki 

dobra farma w kolonii Wilno. Lincoln pow., 
Minu. Farma obejmuje 160 akrów, 45 pod płu
giem. Dobry dom mieszkalny dla dwóch familii 
24n30x14, warty $850, stajnia drewniana po
kryta gontami 14x90, warta $200, spichrz warty 
8100, dwie dobre studnie z wielkim zapasem 
wody ; w jednej z nich przelewa sic nawet wo
da. Dwa pastwisku, jeduo obejmujące 16, drugie 
2 akry z rowem 1 2 płotami drutoweinl nad ro
wem tuk, aby bydło nie mógł si<» uszkodzić. 
Potok płynie przez dwa pastwiska. Na pierwszem 
można utrzymywać 8 do 10 krów, na drągiem 
dwa konie. Jest odległa 7 mil od Minneota, a 
od Wilna tj. od polskiego kościoła 5 mil. Cena 
82200. Bliższych szczegółów w jeżyku niemiec
kim bib angielskim udzieli

REV. CHR. BOETTCHER,
Minneota, Minn. (4—7)

■Kdąrawe “Gros Grain” materye . 
' ' >v blawatne

gę. do i.oo za jard.

Sprzedajemy najpiękniejsze nasze 
płaszcze dla dzieci po........... $5-00

Sprzedawaliśmy takowe po $8.oo 
i $io.oo.

Co tylko było życia i ognia w duszy isercu 
legionisty, zawrzało i zakipiało gwałtownie. 
W pierwszej chwili można się było obawiać, 
że siary zmysły postrada, taka radość szalo
na, namiętność niepohamowana, taka energia 
dzika zatrzęsła w nim do głębi. Był jakby 
w cięgłem delirium gorączkowem, 
nie pił, nie spał ale latał jak 
bywał broń, ładował wozy, 
pieniądze. '

— Sam pójdę z synem, 
razy na godzinę, bo, ho,

— mawiał 
mospauie, 

ustąpię żadnemu młodemu! Człek 
jary!

Ale właśnie ta gwałtownie 
enęrgia, to naglę gorączkowe

HA ETC

Paryż, 6 lutego. Półurzędo- 
I wnie donoszą, że Francy a wstąpi 
j w ślad Anglii i uzna Legitime‘a za 

prezydenta rzeczypospolitej Hayti.
| N e w Y o r k , 9 lute
I wiec ,.0maha“ przywiózł dzisiaj 

wiadoinośct z Cap Haytien, według 
których Hippolyte odniósł zwy-

stronie opłuknje stopy Wilczej 
labiryntowych zakrętach przez 
parowy, wąwozy i wandoły mknie niepow 
strzymanym pędem do koryta Dniestru. O 
niespełna milę od samej Wilczey szczęki 
prześliczna odsłoni ci się okolica.

Potok wypada nagle z ciemnych borów 
w szeroką dolinę, opasaną z trzech stron gó
rami, a z czwartej połączony ciasnym 
mykiem z żyzną i rozległą Lalą.

Wzdłuż jednej ściany wzgórz, tuż nad 
samym potokiem, ciągną się bezwładną gro
madą chat w gęstym cieniu drzew, jedna z 
największych wsi górskich, Krużoskale. Jak 
gniazda jaskółcze poprzyczepiały się drewnia-

zale na wysokim garbie o małą staję od 
cerkwi, od której go przedzielały kapryśne 
zakręty potoku. Na przestronny dziedziniec 
z klombem i studnią pośrodku, , wychodził 
ganek o sześciu słupach murowanych, do bo
ku przypierały po jednej oficyny, po drugiej 
piwnice i rodzaj lainusu, w zatyle ciągnęły 
się budynki gospodarskie, niewielka szopa i 
stodoła, ale za to długa i szeroka stajnia na 
bydło i owczarnia. U boku cienił się od po 
łudnia sad owocowy, a po drugiej stronie nad 
rzeczką gorzelnia i nieco dalej w głębi młyn 
na dwa kamienie.

Mieszkaniec tego dworu, dziedzic Krużo- 
skala ; przyległej Uwisny, pan Erazm Zbą- 
ski, używał takiej samej reputacyi wpośród 
siół pobliskich, uważano go powszechnie za 
jednego z najzamożniejszych obywateli gór
skich.

Ale pan Erazm nie należał właściwie ab 
or i ginę do szlachty górskiej. Przybył w 
te strony dopiero przed laty ośmnastu, 
zagnany szczególnem jakiemś zrządzeniem lo
su.

Ma on jednak wraz ze swoją rodziną tak 
ważną rolę zająć w toku i rozwoju naszej 
powieści, że nim osobistą zabit rzt rny z nim 
znajomość, rnusimy pokrótce obeznać się 
naprzód « jego poprzedniemi kolejami życia.

Pan Erazm urodził się nad brzegami 
Strypy na Podolu. Ojciec jego, pan Hieronim 
Zbąski, stolnikowicz, za młodu, zagorzały i 
waleczny legionista w dojrzalszym wieku, a 
tytułowany na przemian stolnikiem i rotmi
strzem na starość, posiadał dwie piękne i 
intratne, wsie na Podolu, które dopiero po 
jego śmierci w inne przeszły ręce.

ROSYA.
Moskwa, 9 lutego. 

mosti“ donoszą, 
stanu zgromadził 
000 ludzi w celu
Ishaka Khan‘a. Napróżno usiłował 
zniewolić emira Bokhary, aby się 
z nim złączył. Skoro rząd rosyjski 
o tem sig dowiedział, doniósł 
dowi angielskiemu, iż Rosya i 
glia powinny emira wstrzymać 
nierozsądnych kroków.

Petersburg, 9 lutego, 
marł Kałakontski, jenerał artyleryi.

Atufruo-

Wiedeń, 6 lutego. Kwestya 
następstwa tronu austryąckiego 
wciąż jeszcze agituje koła rządowe 
i dyplomatyczne. Gazety ogłaszają 
artykuł z „Italia", urzędowego or
ganu prezesa włoskiego ministe- 
ryum Crispi, który opiewa, że sa- 
lijskie prawo, na mocy którego 
mężczyźni tylko mogą być nastę
pcami tronu dla Austryo-W ęgier, 
zostało w istocie zniesione przez 
„sankcyę pragmatyczną" i że wsku
tek tego córka Rudolfa, aroyksię- 
żniczka Elżbieta jest właściwą na
stępczynią tronu. I aktem jest, że

ne chaty i lepianki do boków i grzbietów 
gór, i ciągną się szeroko i daleko aż do 
drewnianej kopuły cerkiewki i okazałego zda
ła dworu na wysokim garbie po zachodnim 
krańcu doliny, która poorana w skAiy, mie
dze i zagony, o troskliwej świadczy tprawi?, 
i jest niejako pierwszym przylądkiem cywili
zowanego świata u stoku Beskidu.

Krużoskale to wieś głośna w całej oko
licy, a zamożna jak prawie żadna inna wśród 
jałowych ostępów gór. Nie żyzniejszą jest ci 
tu wprawdzie ziemia jak i w wszystkich dal
szych siołach ościennych, cały plon polny 
ogranicza się głównie na owsie, tu owdzie 
tylko na mozolnie uprawianych polach dwoj
akich ukaże się wąski spłacheć dościgającego 
aż pod zimę żyta lub jęczmienia, ale miesz
kańcy natchnieni jakimś szczęśliwym instyn
ktem, czy nauczeni żelazną potrzebą, umieją 
zawsze skąpstwo gleby nagradzać sobie w 
znacznej części owocami przemysłu. Mnogie 
szałasy owiec i stada bydła wy pasują się 
po krużoskalskich górach, Lalach i płoninach, 
aż daleko na Bukowinę i głąb zakordowane- 
go Podola wyprawiają się krużoskolscy chłopi 
z furami jałowca, a na wszystkich jarmakach 
górskich słyną krużoskalskie wyroby drew
nianych łyżek, warzęeh, kołotewek, konwi, 
cebrzyków. Krużoskale jest niejako królową 
wszystkich ościennych tak ubogich wsi gór
skich, a o zamożności mieszkańców świadczą 
przestronne przy każdej niemal 
nie i obory.

Toż i dwór w Krużoskala 
fizyognomii sioła nie miał sobie 
całej tej górskiej okolicy. Lubo tylko z drze
wa zbudowany, rozpierał się szeroko i oka-

z Europy nie daje 
premię.

„Gazetę r_L„.t 
sobie można każdego 
Gazeta Polska kosztuje 
rok dwa dolary.

Nowym abonentom poseła s-ę 
wszystkie numery od Nowego Ro
ku, aby rozpoczęte powieści mieli 
w całości.

Przekonajcie się a kupicie.
Czyż widzieliście rzecz najlepszą 

i najnowszą?
N'iwe J. F, Higliartn Singer maszy

ny o szycia z koiysająoą iglicą (skut
ej) jako też machające czolnko i au

tomatyczny przyrząd do zmiany ściegu?
-^i’rzedają się na łatwe wypłaty. 

Prosimy Was, abyśoie raczyli przybyć 
oj.zjc takowe w naszych ofisach 

-35 WABASH A FE.,
^05 E. NORTH A FE., 

!>3O MIL IFa CK EE A FE.,
685 8. HALSTED STB., 

8G EISK STR.
- _________ (Feb. 9-Ś»).

Znać już Bóg nic chce abym jechał, 
rzeki sobie surzec z c.tężkiem westchnie

niem i gorzką łzą w oku, i z prawdziwie 
chrześciańską rczygnaeyą poddał się losowi

----- dla-------

WSZYSTKICH

dowcipny, 
a do tego jedyny dziedzic znacznego majątku, 
musiał też i niepospolite u pici pięknej mieć 
powodzenie, i w jednym roku naliczył pew
nie całych i tak zwanych pół romansów 
więcej, niż nie jeden stateczny poczciwiec w 
całem swem życiu.

Nie mógł stary rotmistrz nie wiedzieć o 
tym postronnym trybie życia swego jedynaka, 
ale że wiele wierzył w starodawne przypo
wieści© i przysłowia, więc przypuszczał skry- 
c e potrzebę wyszamienia się młodości, i przez 
bawełnę słuchał ubocznych wieści 
a przez szpary patrzył na ten ‘i ów 
byleby tylko udając, że się niczego 
myślą, mógł zawsze zachować swoją 
powagę.

Erazm był zresztą najpoczciwszego 
serca, i mimo tego nieco ze silnego pociągu 
do młodzieńczej swawoli, lubieli go zarówno 
rówieśnicy jak i starsi wiekitm.

Pocieszało to wielce starego rotmistrza 
i nie raz mawiał sarn do siebie:

— Hulaka chłopiec, ale ma dobre serce, 
rok jeszcze jeden tacite pozwolę mu wy 
szumieć, ale potem basta! wezmę w ręce pa
nicza, że ani piśnie,ożenię niecnotę w czujducb, 
a już jejmość wytresuje go do reszty.

Ale nim jeszcze mógł upłynąć ten ter
min naznaczony, zaszła ważna wielka chwi
la, która ojcu i synowi pomięszala wszystkie 
szyki.

Chrzęst zbroi rozległ się w samem sercu 
ziemi ojczystej, a okrzyk do broni szydził z 
urojonych i nienaturalnych kordonów...

z życia ludu górskiego.
-----  Napisał -—.

koni'1 ~01akó"' przybyłych do Ameryki, jest 
ki.- ylrzel>* ’'•uczenie elg jjzyka anglel- 
Pnii>-ńZdl'’go J0et "’ydrukowuna keiażka: 

dla Po'aw”‘K r0LSK° ANGIELSKI. książka 
«ia no ? Amcryce dla łatwego nauczeniu 
iX ale ma k" Z °>>16M!em każdego wvrazu 

wiekszoHA f • i ' po‘,rawlonft ‘ znacznie po- 

sprzedaje sig po M Jgzyku, która
Piszcie po nij pod adresem;
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EK8LJS:
- Niemcy. Wiedeń — Auatrya, Peteia

* r? Z” ’ wazys'.tie inne europęjefcit kra
i 3 ’ako też na wszystcie kursujące pień, jdze

LISTY ZA STA WNE
Podrdtaych w wszystkie czc*cl Świata. 
ai’^’Kobierstw (ećhedów) i wszelkich 

’’‘““■oc- Auatryi, Kory; : kowknS Cb “n‘i0W Za aml*r’

Zaraąd.
6A TaSDl«T1CKBR80N LX£AK J-UAGB’

Wk7d'8
______ “ as K, vJ“DŁA,r’B-

Piękna i wspaniała była to postać tego 1 niebie. Przystojny, żywy, wesoły 
nieboszczyka rotmistrza i stolnika, pana Hie
ronima Zbąskiego, tradycya- o nim żyje po 
dziś dzień na Podolu. Zawołany gospodarz, 
prawy obywatel i najgorliwszy pod słońcem 
patryota, szczycił się powszechnym sza unkiem 
i zaufaniem, w jednem tylko chybił, jak 
mówiono, że sam nie zajął się wychowaniem 
swego jedynaka. Ale stary szlachcic, lubo 
sam był najzapamiętalszym zwolennikiem 
wyobrażeń dawniejszych, chciał dać synowi 
wykształcenie odpowiednie postępowi czasu 
i z pod surowej, acz troskliwej t pick i w do
mu wysłał go do jednego z pierwszych kon
wiktów w stolicy.

Młody Erazm, wyposażony od natury 
hojnie w wszelkie dary serca i umysłu, prze
pędził kilka lat po za ojcowskiem okiem i 
powrócił do domu jako dojrzały i wykształ
cony młodzieniec Nie przywiózł z sobą 
wprawdzie żadnych szpetnych o 'moralnem 
zepsuciu świadczących norowów, ale zapomniał 
zupełnie o surowym rygorze z Jat młodzień
czych, i wrócił jako trzpiot i szaławiła na 
wielki kamień.

I zaraz mówili ludzie że panicz nie udał 
się w pana. Musiał wprawdzie i teraz znać 
należytą subordynacyę wobec sędziwego 
i surowego rodzica, ale niech tylko 
wymknął się z pod jego oka, a zaraz rozkieł- 
zywał cugle. Zaprzyjaźnił się duchem z całą 
młodzieżą w okolicy, i nie było odeń skor- 
szeco do wszystkiego rodzaju zabaw, gier i 
hulanek, ale jużto nadewszystko nęciły go 
kobiety. Za ładnemi oczyma, za powabnym 
uśnuechem wskoczyłby w piekło, a aniby się 
nawet obejrzał za ziemią, albo pomyślał o

Jeżeli sprzykrzyły ci się już czytelniku 
te dzikie i ponure obrazy u najwyższego 
grzbietu Beskidu, to puść się tylko wraz ze 
mną za tym małym potokiem co po jednej 

szczęki, w 
tysiączne

Crisprcmu nie podoba się, że spad
kobierca po zdetronizowanym księi 
ciu Modeny ma stać się następcą 
tronu anstryackiego i to tem bar
dziej, że arcyksiąże Karol Ludwik, 
jako i syn jego Franciszek są ultra- 
katolickimi przeciwnikami familii 
sabaudzkiej i włoskiej jedności i 
dobrymi sprzymierzeńcami Waty
kanu.

— Niektórzy austryaccy i wę
gierscy prałaci odmówili żałobnego 
nabożeństwa dla duszy areyksięcia 
Rudolfa, gdyż kościół zakazuje tak 
uczynić dla samobójcy. Inui arcy
biskupi i biskupi zaś kazali odpra
wiać żałobne nabożeństwo, ponie
waż Rudolf popełnił czyn ten pod
czas chwilowego , obłąkania. Papież 
podziela to zdanie i ogłosił odnośne 
rozporządzenie.

Wiedeń, 6 lutego. Cesarz 
przesłał prezesowi ministeryum 
Taafe własnoręczne pismo, w kt-ó- 
rem powiada:

Do moich narodów! Znękany głę
bokim bólem, pokornie uchylam 
czoło przed niezbadanym wyrokiem 
Opatrzności Bozkiej i proszę wraz 
z niemi ludami Wszechmocnego, 
aby mi udzielił siły, tak, iżbym się 
nie zachwiał w suinienneiu wypeł
nianiu mych obowiązków monarchy, 
lecz zawsze miał przed oczami pod
danie się, które państwu zapewnia 
błogosławieństwa pokoju. W tych 
dniach wielkiego bólu miałem po
ciechę, iż przekonałem się o współ
czuciu moich ludów i spodziewam 
się, iż węzły łączące mnie z ludami 
moimi się tylko przez to wzmocnią.

_  W Meranie, gdzie księża nic 
chciełi odprawić żałobnego nabo
żeństwa za duszę zmarłego arcy- 
księcia Rudolfa, udała się cała lu
dność do kościoła i zaśpiewała „Re
quiem" bez towarzyszenia organów 
lub dzwonów. W Laibach wytlu- 
ezono szyby w pałacu biskupim i 
zmuszono kościelnego do dzwo
nienia.

NIEMCY.
Berlin, 8 lutego. W tutejszych 

kołach rządowych panuje zadowo
lenie, że rząd amerykański- dał dy- 
misyę Sewall‘owi, konsulowi jene- 
raluemu w Samoa.

— Donoszą o wielkich zawiejach 
śnieżnych w Niemczech, Austryi i 
Francyi.

Berlin, lutego. IV pruskiej 
izbie posłóyr przyjęto dziś przy dru- 
giem czytaniu uchwałę, aby lista 
cywilna króla została podwyższona 
o 3,500,0C0 marek. Przeciwnicy u- 
chwały udowodnili, żę familia kró
lewska już obecnie jest bardzo bo
gatą, gdyż nie tylko pobiera rocznie 
13,250,000 marek, lecz ma także 
niezmierne dochody z dóbr, które 
posiada. Posiada 
oOO mórg czyli 
a oprócz tego 
wydzierżawia, iż 
dzielić na
każdy obejmuje kilka wielkich dóbr. 
Dla wniosku głosowali tylko człon
kowie partyi rządowej.

FRANCYA.
Paryż, 6 lutego. Izba deputo

wanych potwierdziła wybór na po
sła jenerała Cluseret, o którym po
wiedziano, że nie może zostać wy
branym, ponieważ jest 
amerykańskim.

„Figaro" donosi, że dwóch pro
fesorów połączonych ze zakładem

tężeniu sił nadwątlonych, 
ma reakeya. Na jeden raz 
przeważną gwałtownością wszystkie 
na chwilę dolegliwości i 
wieku-

Pewnego wieczora starzec prędzej jak 
zwykle musiał się udać, na spoczynek, a na
zajutrz ani nawet próbował podnieść się z 
łóżka, tak się czuł bezsilnym i cierpiącym. 
Gicht złamał mu władzę w rękach i nogach, 
a ua domiar zaczęły rwać i rozwijać się daw-

Z powodu iż wciąż mamy ciepłe powietrze, nagromadziło się nam cokolwiek kawałków i resztek w naszym wydziale towarów na suknie 
i materyi bławatnych^ jako i różuomoduych płaszczy dla dzieci i dam, których cenę zniżyliśmy jak nigdy przedtem.

----- CZYLI ------

PODARUNKI
dla dobrych abonentów 

„GAZETY POLSKIEJ," 
którzy opłacą Gazetę na cały 

1889 rok.
Mając na składzie kilka 

tysięcy egzemplarzy pierwszego 
rocznika Tygodnika Puwie- 
ściowo-Natik., postanowiłem 
rocznik ten wydać na premię 
wszystkim tym, którzy opłacą 
Gazetę Polską do 1 stycznia 
1890 reku i dołączą 85 centów 
za oprawę tegoż Tygodnika 
(nie oprawnych egzemplarzy 
pierwszego rocznika, nie 
seła się). Innych roczników 
Tygodnika nie wydaje się 
na premie. Kto opłaci Ga 
zetę Polską do l stycznia 
1890 r. a nie żąda pierwszego 
rocznika Tygodnika l’-ł.v 
Nauk., niech wybierze sofie 
za jednego dolara 
jako premię własnego nakładu 
książek i obrazów, któiych 
spis jest podawany na tize- 
ciej stronnicy Gaz. Pol
skiej. Książek sprowadzanych

A M ERYCE,

w. DYMIEWICZA,
532 Noble Str., Chicago,

----  poleca ----
Książki do nabożeństwa w polskim 

czeskim, angielskim i niemieckie- języ
ku książki powieściowe, historyczne, 
naukowe lekarskie słowniki- śpiewniki 
treści religijnej itp., oraz

Ksiąłki &wfgo własnego druku i 
nakładu których liczba przechodzi 
kilka eet. Kto żąda -pisu czyli 
katalogu książek niechaj przyśie 
2 centowy znaczek pocztowy.

Książki do nabożeństwa są po 
cenach następujących: 25, 60, 65, 
75 centów, 81.00, 1.25, 1.50, 2.00- 
2.50, 3.00, 3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 
6.00, 7.00, S.00, 9.00, 10.00, 12.00, 
15.00,-i 18.00 po-20.00 dolarów.

M a d r 
wybuchł 
skowym niebezpieczny pożar. Znaj
dowało się tam 430 chorych, któ
rych zdołano wszystkich ocalić.

CHINY.
Londyn, 6 lutego. Z Tszyn- 

| kianz donoszą, że tłum obrabował 
I konsulat amerykański i podpalił 
1 kolonię europejską; cudzoziemcy 
i zostali zmuszeni do ucieczki.
I Shanghai, 8 lutego. Cała kó- 
I lonia cudzoziemców w Tszin-Kiang- 
: Foo przybyła tu dzisiaj z wyją

tkiem może dwuuastu urzędników 
j cła i zatrudnionych w konsulatach. 

Po ich ujściu została cała dzieluica 
. zamieszkana przez cudzoziemców 
i spustoszona: pomiędzy iunemi zo- 
; stała spaloną amerykańska misya. 
| Obecnie przybyły do portu angiel- 
[ skie i amerykańskie okręty.

SA N SIR AB
Sansibar, 7 lutego. Fowstań- 

j cy żądają obecnie tylko 7000 rupii 
I za uwolnienie ti-zech arabskich han

dlarzy niewolnikami, za puszczenie 
i wolność misyonarzy niemieekich, 
których uwięzili. Misyonarze ci 
znajdują się w pobliżu Bagamoyo. 
Nad wybrzeżem szerzy się bezpra
wie. Upały są prawie nieznośne.

Sansibar, 8 lutego. Agenci 
wschodnio-afrykańskiego stowarzy
szenia zdołali wyswobodzić wszy
stkich niemieckich misyonarzy, któ
rych Arabowie pojmali. Naczelni
kowi Busziri zapłacili za nich 9000 
marek.

AJSJAłLS/'^C5A^£P,SM0 POLSKIE w 
SiANACH ZJEDNOCZONYCH. 

GAZETA POLSKA 
, w Chicago.
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rozbudzona 
wzburzenia 

kii i umysłu, miało zachwiać te nadzieje i 
przechwałki. Po doraźnem gwałtownem wy- 

i, nastąpiła taka sa
ma reakeya. Na jedt-u raz odezwały się z 
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Kalendarz Tygodniowy.
Luty, rok 1889

14 Czwartek, Walenty m.
15 Piątek, Faustyn m.
16 Sobota, Julianna p.
17 Niedziela, btarozap. Flawian b.
18 Poniedziałek, Konstancya p.
19 Wtorek, Konrad w.
SO Środa, Leon b. Nicefor m.

RoresDondeDcyec,Gaz.PoL’’
New York, dnia 1 Lutego‘89 r.

Szanowna Redakcyo!
(IP) Z powodu drugiej rocznicy 

założenia „Skarbu Narodowego'4 w 
Nowym Yorku z okoliczności 
obchodu powstania Styczniowego 
1«6J r. na wniosek Erazma J. 
Jerzmanowskiego, poczuwam się do 
obow ązku kronikarskiego posłania 
krótkiego sprawozdania z dotych
czasowej działalności tej narodowej 
instytucyi.

Bo też w tym względnie krótkim 
czasie swego istnienia „Skarb Na- 
rodowy“ pod opieką Towarzystwa 
„Zjednoczenia Polaków44, którego 
prez sem jest p. Jerzmanowski, 
rozwinął energiczną agitacyę i 
okazał żywotność nie pomierną.

Od czasu, gdy z powodu inicya- 
tywy p. Jerzmanowskiego danej 
pierwszą jego ofiarą prywatną w 
kwocie 1OOO dolarów, idea „Skarbu 
Narodowego44 w Ameryce po raz 
pierwszy urzeczywistnioną została, 
instytuty a z nieznacznych zaczątków 
rozwinęła się tak szybko, że dziś 
reprezentuje majątek jak poniżej 
podane sprawozdanie wykazuje 
5780 dolarów i 12 centów.

Kwota ta, ubezpieczoną jest 
kaucyą p. Jerzmanowskiego w su
mie 20,000 dolarów, a złożoną jest 
w banku ubezpieczenia depozytów 
(Safe Deposit Bank) w Nowym 
Yorku.

New York, dnia 5 Lutego ‘89 r.
Szanowna Redakcyo!

Pozwalam sobie uprzejmie prosić 
Szanowną Redakcyę o umieszczenie 
w łamach „Gazety Polskiej ‘ załą
czonego przy ninrejszem sprawo
zdaniu „Skarbu Narodowego44 w 
Nowym Yorku.

Już ze względu na szlachetny cel 
instytucyi, niewątpię ani na chwilę, 
że prośba moja pożądany skutek 
odniesie.

W tej nadziei pozostając załączam 
wyrazy szacunku

Ig Pawłowski,
161 E. 25 Str.

Oto wymowne cyfry.
Od p. E. J. Jerzmanowskiego

’ .S66.8O
Wniesione przez p. E

J. Jerzmanowskiego 
procenta od zakupio
nych obligacyl hipo
tecznych 572.00

Wniesione przez p. E.
J. Jerzmanowskiego
■ebrane od znajomych
przyjaciół 41 00

Wniesione przez p. E.
J. Jerzmanowskiego 
■a dwa złr. nadesłane 
przez p. Skulisz z
Galicy! 10.00

Wu esione przez p. E.
J. Jerzmanowskiego 
złożone na ręce jego 
podczas pobytu w 
Szczawnicy od p. X 
N. 4t-*>

Wniesione przez p. E.
J. Jerzmanowskiego 
podczas pobytu w 
Krakowie przez p.
Ig. Żółtowskiego 25.00

Wniesione przez p. E.
J. Jerzmanowskiego 
złożone na rtjcejego 
przez pana Turnau z 
miasta Krakowa 3.83

Razem 3,060.43
Od Towarzystwa „Zjednocze

nia Polaków'* w Nowym
Y .rku 1861.35

Od członków Towarzystwa
„Zjednoczenia Polaków 175.69

Od Wiel. ks. H. Klimeckiego
w Vowym Yorku 50.00

Z kolekt na obchod ich, z
przedstawu ń pi uików itp. 506.76

Od stowarsrszi ń Po skioh 76.58
Od różnych aób zebrane 46.04
Na obchodzie 3 Maja znale

ziono w sali 8.27
Ogółem 5,780 12.

Dziś wlec już tosty tueva „Skarbu 
Narodowego44 w Nowym Yorku przed
stawia się d >hó pokaźnie i zasługuje nie 
tylko na uznanie ale i wszechstronne 
poparcie-

Nowa wieża babilońska.
W Paryżu nie jestwięiej sztuką 

być poetą. Żelazna wieża zastępuje 
bujność fantazyi, usuwa człowieka 
z prozy bruku miej-kiego, zapro
wadza do wysokości w jakich do
tychczas nikt nie przebywał, po za 
wieże i piramidy ziemi, do świata 
obłoków i marzeń poetów. Fanta
zja znalazła swego mistrza w Eif- 
fel‘u.

A wieża EiffeLa rośnie od dnia 
do dnia i przybliża się z każdym 
dniem do okolic, w których orły 
krążą. Niezmordowanie pracują od- 
ważai robotnicy przy nowej wieży 
babilońskiej pomimo mrozu, deszczu 
lub burzy.

O godzinie 6tej z rana rozpoczyna 
się praca. Próżne miejsca na dole 
są białe od śronu; brudne brózdy, 
które wczoraj po ulicach porobiły 
ciężko naładowane wozy, są dzisiaj 
tak twardemi, jak masy żelaza znaj 
dające się na torach, a pokryte śro-- 
nem. Z daleka wygląda wieża jak 
wielka tkanina pająka, której sre
brne nici giną gdzieś tam w mgle. 
Ciepłomierz wskazuje cztery sto
pnie pod zerem (23 stopnie według 
Fahrenheita).

Robotnicy przychodzą powoli; 
zimno im połowa ich twarzy jest 
zakrytą w kapocie ze skóry wydry, 
uszy zupełnie nakryte, ręce umie
szczone w kieszeniach, grzbiet co
kolwiek schylony, aby wiatru nie 
nadstawić całego ciała. Tak idą w 
górę powoli, milczący, bzzprtyto- 
mni jakoby jeszcze we śnie się znaj
dowali. Grube (oh żelazem podkute 

trzewiki odbijają się z wielkim ło
skotem od żelaznych schodów. Zda- 
je się, że tego nie czują. W taki 
sposób idą co rano w górę po 960 
stopniach, które ich dzielą od dru
giej platformy. W przeciągu ćwierć 
godz ny znajdują się 380 stóp po 
nad powierzchnią ziemi. Ciepło
mierz wskazuje 6 stopni pod ze
rem (18| stóp Fahrenheit). Tu roz
poczyna się podział pracy.

Pięćdziesięciu robotników pozo- 
staje na drugiem piętrze aby je u- 
kończyć. W uiższem piętrze buduje 
się pawilion francuzko-amerykański, 
t. j. jedna z czterech restauracyi, 
które się w wieży będą znajdowały, 
a x których każda będzie miała 
miejsce na 250 stołów, przy któ
rych po dwóch gości będzie mogło 
siedzieć. Na drugiej platformie nie
którzy z robotników regulują ruch 
maszyn i wind, które wznoszą w 
górę olbrzymie kawały żelaza; inni 
pchają po szynach otwarte wagony, 
na których się drzewo i żelazo znaj
dują, i zaprowadzają do podnóżka 
filarów, gdzie znów windy unoszą 
wszystko na wyższe piętra, jakoby 
snopki słomy.

Na tej samej platformie urządzo
no rodzaj kantyny dla robotników, 
długi, nizki pokoj, w którym się 
zawsze pali w dwóch piecach i w 
którym można dostać strawę po u- 
miarkowanej cenie. Wielu z robo
tników nie chcących marnować 
czasu i sił, korzysta z tego.

Ludzie ci znajdujący się 380 stóp 
nad ziemią, nie czują atoli zimna 
tak, jak ci, którzy się nad nimi 
znajdują. Niektórzy z nich pracują 
w wysokości 730 stóp i łączą je
dne kawały żelaza z drugimi. Ci 
naturalnie »ą wystawieni na wszy
stkie wiatry, mrozy i deszcze. Z 
rana wskazuje ciepłomierz zwyczaj
nie ośm stopni pod zerem (14 stop, 
według Fahrenheita).

Takich robotników jest tylko o 
koło dwudziestu; są to wybrańcy 
przyzwyczajeni do takiej pracy, 
którzy już zimą budowali wiadukt 
Garabit w okręgu Canal La Manche, 
lub mosty przez przepaście gór 
Truyere, gdzie często było przeszło 
15 stopni zimna. Zresztą znajduje 
•ię w ich pobliżu zawsze mała ku
źnia, w której wciąż się ogień znaj
duje.

Eiffel ofiarował każdemu kożuch 
ze skóry jagnięcej, lecz nikt nie 
chciał korzystać z tego.

Temperatura zmienia się zwyczaj
nie około południa, bo od tego czasu 
aż do piątej godziny po południu 
temperatura w wysokości 740 stóp 
wskazuje tylko 0 do 1 stopnia 
(30 do 82 według Fahrenheita). 
Między wierzchołkiem i podstawą 
istnieje zawsze różnica od 5 do 6 
stopni. Często gdy mgła pokrywa 
cały Paryż, świeci u góry słońce.

Warsztat Eiffel‘a jest najpoje 
dynciejszym, jaki można urządzić. 
Oprócz maszyny parowej, która pra
cuje dniem i nocą, są przy jednym 
z filarów urządzone dwie windy, 
z. których każda może naraz pod
nieść 25,000 funtów. Mija przecię
tnie 20 minut, nim jaki przedmiot 
do góry się dostanie.

Niebezpieczeństwo, na które się 
robotnicy wystawiają, nie jest tak 
wielkiem, jakby się zdawało. Ro
botnicy udają się w górę otoczeni 
rusztuukiem, który zabezpiecza ich 
od zawrotu głowy. Pięć lub sześć 
cieśli tylko, którzy platformy te u- 
noszące się w górę fabrykują, są 
wystawieni na to, iż mogą spadnąć 
na dół. Tymczasem atoli nie wy
darzył się podobny przypadek.

Zresztą są robotnicy dumni z 
tego, iż przy wieży Eiffel pracują; 
dumni z tego, iż pracują w wyso
kości, w jakiej dotychczas nikt nie 
pracował. Są oni pierwszymi, któ
rzy mieli odwagę wznieść się nad 
obłoki i zdaje się że są zamiłowani 
w tej pracy olbrzymiej, którą two
rzą. Uśmiechają się litościwie, je
żeli kto się pyta, czy wieża ich stoi 
prostopadle, lub jeżeli ktoś wątpi 
o piękności i trwałości tej budowy. 
Nie dbają wcale o szalone wichry 
i burze, bo wiedzą, że wystawiają 
dzieło, jakiego świat jeszcze nie 
widział.

Olbrzymi w dawnych czasach.
John W. Wright pisze w czaso

piśmie „Republic44 wychodzącem w 
St. Louis, że wiele ludzi, nawet tacy, I 
którzy się zajmowali szczegółowo i 
atudyami „authropologii44, wierzą, 
ie przedpotopowi reprezentanci 
ludzkości o wiele przewyższali ich 
potomków z teraźniejszych czasów, 
tak co do siły fizycznej jak i po- I 
stawy.

M. Henricon, członek francuzkiej 
akademii wiadomości, wydał w r. 
1718 dzieło, które się szczegółowo 
zajmuje przeszłemi i teraźniejszemi 
stosunkami familii ludzkiej. W toku 
jego argumentów dowodzi, na wła
sne zadowolenie przynajmniej, iż 
stopniowo staliśmy się z olbrzymów 
karłami prawie. Uznajemy wpra 
wdzie pracę szanownego autora, 
Henricon'a, lecz któżby z nas chciał 
wierzyć, że Adam, nasz praojciec, 
mierzył 123 stopy i 9 cali. Co do 
matki naszej Ewy, powiada ów li
czony człowiek: Ewa była pierwszo
rzędną pomocniczką olbrzymiego 
swego męża, chociaż była cokolwiek 
mniejszą od niego, bo mierzyła tylko 
118 stóp, 9 cali i 9 linii. Ile to po
trzeba było liści figowych, aby zro
bić fartuchy dla pierwszych ludzi. 
Nieoceniony ów Francuz zmniejsza 
postać ludzi, czem bardziej się w 
swym opisie do naszych czasów 
przybliża. Noe, powiada, który je
żeli się nie mylimy był dziewiątym 
potomkiem Adama, mierzył tylko 
27 stóp. Co za różnica w kilku ty
siącach Lat. Odnośnie do tego, my, 
teraźniejsi ludzie, nie moglibyśmy 
być o wiele większymi jak pchła 
lub podobny owad. Lecz Henricon 
w dalszym ciągu swej rozprawy po
prawia się i powiada, że za czasów 
Chrystusa Pana ludzie przeciętnie 
mierzyli 5 stóp i 7| cala. Lecz zo
baczymy, co człowiek ów powiada 
o innych przedpotopowych i popo- 
topowych patriarchach.

dawniej już nie łatwą było rzeczą 
pokusić się o zdobycie tej waro
wni nieprzyjacielowi, tera mniej 
obecnie znalazłby powodzenia. Od 
czasu rozpoczęcia budowy fortów 
w r. 1873 bezustannie pracują i 
praca ta przeciągnie się jeszcze ze 
dwa lata. Aby nieprzyjacielowi 
wszelką osłonę przed bramami i 
murami miasta odjąć, wycinają 
wszystkie wielkie drzewa na plan- 
tacyach, zastępując je młodemi, te 
ostatnie bowiem lepiej fortyfika- 
cye zasłaniają. Garnizon ma być 
wzmocnionym jeszcze o jeden 
pułk.

— W Turznie w Prusach Za
chodnich umarł we wtorek dnia 
15 zm. śp. Józef Gajewski, rodem 
z W. Ks. Poznańsk'ego. Ożeni
wszy się z panną Łucyą Dzialo- 
wską z Mgowa, osiadł w Prusach 
Zachodnich i tam żywota dokoń
czył. Śp. Józef należał do tych 
rzadkich teraz obywateli, którzy 
majątek przysporzyli a nie stracili. 
Cześć zacnej duszy jego!

— Z parafii Kiszewskiej w 
Prus. Zach, piszą do „Pielgrz. 4: 
U nas się dziwne rzeczy dzieją, 
mamy płacić karę za to, że dzieci 
nasze zmudziły szkołę, idąc po raz 
pierwszy do Komunii św.

Otóż nasz czcigodny ks. proj 
boszcz przez całe lato uczył dzieci 
nasze katechizmu i ze względu na 
różne trudności dopiero 15 listopa
da mógł je przyjąć do pierwszej 
spowiedzi. W ten sam dzień przy
jechał lokalny inspektor szkolny z 
Nowych Polaszek do szkoły w 
Cieciórce (Koenigs wałde) i napi
sał na karę nieobecne dzieci, choć 
mu nauczyciel wyraźnie powie
dział, że one są tego dnia u spo
wiedzi w parafialnym kościele.

były podczas ostatnich wystaw 
rólniczych wystawione w Sioux 
City. Oprócz tego zostaną z ziar
nek kukurudzy ułożone mozaiki. 
Na dwóch głównych wieżach będą 
powiewały chorągwie amerykańskie 
i francuzkie a pomniejsze sztandary 
będą nosiły nazwy stanów amery
kańskich rodzących kukurndzę: 
Illinois, Iowa, Indiana, Ohio, 
Missouri, Nebraska, Kansas. Ame- 

! rykańscy kucharze będą przyspo
sobią)! potrawy, jakie z kukurudzy 
można zrobić. Zresztą będzie co 
godzina odczyt o kukurudzie. 
Pamflety będą rozdawane w każdym 
znanym języku. Celem właściwym 
jest obznajomić Europę, czem wła
ściwie jest kukurudza.

Byk „artystą.
W teatrze , Viktorya44 w Ma

drycie zaszedj w Łych dniach za
bawny a zarazem groźny wypadek 
Przedstawiono tam sztukę ludową 
ze śpiewami. W ostatnim akcie tej 
sztuki miał występować młody 
byk, który jednak roli swej do ty
ła zapomniał, że ws edłszy na sce
nę, wpadł prosto na lampy prosce
niowe i rozniósł takowe w powie
trzu. Przeskoczywszy następnie 
przez budkę suflera, podrzucił ka 
pelmistrza na najbliżej siedzącego 
skrzypka, tak, że ten z kilku bliżej 
siedzącymi znaczne odebrał rany, 
przyczem i instrumenta potrzaska
ne zostały. Przez dość wczesne 
jednak ujęcie rozjuszonego byka, 
zapobieżono smutniejszym następ
stwom.

Szczególny powód do roz
wodu.

Abraham i Mojżesz, pisze on, 
byli małymi w porównaniu z ich 
przodkami, lecz olbrzymami wobec 
nas, bo pierwszy mierzył 22 stopy, 
drugi zaś tylko 13 stóp i 9 cali.

W rozprawie swej wspomina także 
o olbrzymach, o którycłi inne roz
działy biblii donoszą, a zwłaszcza 
o Goliacie, Filistynie z Gath, i 
Og‘u, królu Amorytów z Bashan‘u.

Goliat, według donoszeń z owych 
czasów, był samochwalcą, który za
służył na karę otrzymaną z rąk Da
wida, który nim się z Goliatem 
spotkał, wybrał sobie pięć gładkich 
kamieni ze strumyka; a pierwszy 
kamyk przez niego z proóy wyrzu
cony uderzył olbrzyma w czoło tak, 
iż padł* nieżywy — i Zalińskiego 
armata dynamitowa nie byłaby cze
goś więcej dokonała. Wysokość ol
brzyma wynosiła „sześć łokci (cu
bits)44 i jednę piędź. Łokieć mie
rzył 22 a piędź 4 cale, a Goliat 
mierzyłby więc 11 stóp i 4 cale 
odnośnie do dzisiejszej rachuby. 
Ug, król Bashan‘u panował nad 6U 
miastami 3493 lata temu. Nie wia
domo zupełnie, jak wysokim był, 
lecz łóżko jego żelazne było 15 stóp 
długiem a 8 szerokiem. Możemy 
sobie atoli wyobrazić, że taki sprzęt 
domowy nie był przeznaczonym dla 
karła, chociażby ten był nawet trze
ciorzędnym.

Plutarch, pisząc o grobie Antae- 
usza, który za rozkazem Serboniu- 
sza został otworzony, donosi, że w 
nim znaleziono kości trupa sześć 
łokci długiego.

Po trzęsieniu ziemi na wyspie 
Krecie znaleziono kości po olbrzy
mie, który jak Plineusz powiada, 
były szczątkami po Orionie; inni 
pisarze twierdzą, że to był niejaki 
Otus; mniejsza o to, kim on był 
za życia, tyle jednak jest pewnem, 
że musiał być niezmiernie wysokim 
człowiekiem, jeżeli kościotrup bez 
czaszki mierzył 46 łokci.

O późniejszych olbrzymach do
wiadujemy się, że Orestes (Grek) 
mierzył jedenaście stóp i poł. Ol
brzyma z Arabii Galbara podziwia
no w Rzymie za czasów cesarza 
Klaudyusza, ponieważ był 0 stóp i
8 cali wysokim.

Poeta Sallus miał dwóch ogro
dników Secondellia i Pufia, z któ
rych każdy mierzył 9 stóp.

Geropius, słynny podróżnik, pod
czas gdy odwiedzał Włochy, wi
dział tam dziewczynę 17 lat starą, 
mierzącą 10 stóp, która wtenczas 
jeszcze rosła. Jej ojciec i matka 
byli zwyczajnego wzrostu. Matka 
jej porodziła ją, gdy liczyła 48 lat. 
Dziewczyna ta przy urodzeniu od
znaczała się tern od innych dzieci, 
iż ręce jej zdawały się nie mieć 
ko-ci, bo było można je giąć w 
każdym kierunku.

Maksym, który w r. 236 po 
Chrystusie został ogłoszony cesa
rzem rzymskim, był ośm stóp i 
cztery cale wysokim. Był właściwie 
pasterzem; cesarz Severus poznał 
go i mianował jenerałem; wkrótce 
potem został cesarzem.

Yunman (czasem także Funna- 
man nazwany) żył za czasów pa
pieża Eugeniusza II. Przy urodze
niu nie różnił się od innych dzieci. 
Gdy liczył lat 10 miał postać do
rosłego człowieka. Gdy liczył lat 
15 mierzył dziewięć stóp i dwa cale; 
był słynnym ze swej siły — dwa 
razy w tygodniu odwiedzał rzeźni- 
ków, gdzie schwyciwszy bydlęta za 
rogi, ukręcał im łby. Opisują, iż 
czasem przerzucał wołu średniego 
wzrostu przez furtkę pięć stóp wy
soką. Razu pewnego niósł buchaja 
cztery lata starego na ramionach 
przez dziesięć minut.

Licząc lat 22 nadwerężył Yun
man kość pacierzową, gdy chciał 
nieść „kolumnę granitową44, od któ
rego czasu siły go opuściły. Nie
którzy twierdzą, że był 10 stóp i
9 cali wysokim gdy umarł; było 
to podobne w r. 839. — Został za
bity w pojedynku z Orlandem, wnu
kiem Karola Wielkiego, który miał 
być 18 stóp wysokim.

W Rouen we Francy i odkryto w 
r. 1509 grób, w którym miał spo
czywać Chevalier Rhfncon de Valle- 
mont. Znaleziono tam kości jego, 
które ważyły 300 funtów.

Na końcu 16go wieku żył w An
glii olbrzym John Middleton, o któ
rego sile niezmiernej wspominają 
angielscy powieściopisarze. Był o 
dwie stopy wyższym jak irlandzki 
olbrzym Long More, sii-dm stóp i 
cztery cale wysoki, który żył za 
czasów Edwarda, zwanego czarnym 
księciem, około roku 1350.

Powiadają, że jednego razu niósł 
Middleton przez most londyński 
beczkę zawierającą 42 galony wina. 
Innym razem niósł dwa wiadra, z 
których każde zawierało 25 galonów 
wody. Fenygi (pennies) łamał pal
cami bez najmniejszego wysilenia.

Niejaki C. Munster, członek gwar- 
dyi hanowerskiej, który umarł w 
r 1676, mierzył ośm stóp i sześć 
cali.

Rioland, słynny pisarz i anato- 
ruista, żyjący w siedemnastem stu
leciu, donosi, że odkrył w St. Ger
main (w pobliżu Paryża) grób ol
brzyma Isoreta, który miał być co
kolwiek wyższym jak 20 stóp.

Platerns, inny słynny lekarz, twier
dzi, że widział kości trupa, który 
Za życia musiał być najmniej 19 
stóp wysokim.

Dnia 16 stycznia w r. 1613 ro
botnicy znaleźli w ruinach pewnego 
zamku w Dauphine, które były zna
ne pod nazwą „cmentarza olbrzy
mów44 w głębokości 18 stóp pod po
wierzchnią ziemi, murowany grób 
80 stóp długi, 12 szeroki i 8 wy
soki, nad którym się znajdował na
pis „Theutsbochus, Rex.“ Znaleźli 
w nim kościotrupa 25j stóp dłu
giego, 10 stóp szerokiego od ramie
nia do ramienia i 5 stop mierzące
go od piersi do kości pacierzowej. 
Zęby były tak wielkiemi, jakie ko
nie posiadają.

W r. 1730 pokazywano na wy
stawie w Londynie niejakiego Maxa 
Krysztofera Millera, znanego lepiej 
pod nazwą olbrzyma sarońskiego. 
Max liczył wtenczas lat 54, urodził * 
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się bowiem w r. 1676. Twarz i gło
wa jego miały rozmiar nadzwyczaj
ny. Mierzył ośm stóp i dwa cale. 
Nosił zwyczajnie białe- spodnie, 
czerwony wyszywany kaftan wę
gierski, a na głowie czapkę ozdo
bioną pawietni piórami. Umarł w 
roku 1734.

Innym olbrzymem był Cajanus 
urodzony w Szwecyi, który chociaż 
był 9 stóp wysoki ważył tylko 300 
funtów. Pokazywano go na wysta
wie w Londynie w r. U42.

Historya donosi tylko o dwóch 
olbrzymach jeszcze, którzy się uro
dzili w roku 1761 w Irlandyi. Je
den z nich nazywał się Cotter, lecz 
zmienił swe nazwisko na O4Brien, 
gdy liczył lat 22. Gdy liczył lat 25 
mierzył 8 stóp i 8 cali. Twierdził, 
iż był potomkiem po słynnym królu 
irlandzkim Brien Borochme. Umarł 
w Clifton w Anglii, dnia 8 wrze
śnia, 1804 roku. Nazwisko drugiego 
olbrzyma, który w tym samym ro
ku się miał urodzić, nie jest po- 
danem.

Starożytni królowie Egiptu.
Faraonami nazywali się królowie 

starożytnego Egiptu, owego kraju 
sławnego na brzegach Nilu, w któ
rym już dwa tysiące lat przed na
rodzeniem Zbawiciela Jezusa zakwi
tła owa wysoka kultura, od której 
największa część naszej wiedzy i 
naszej sztuki pochodzi.

Zadziwiająca była cywilizacya 
tego ludu, w dowód czego podamy 
dzisiaj, jakie zwyczaje panowały w 
tym kraju przy śmierci i przy po
grzebie Faraona. Faraonowi albo 
także jak go nazywano, synowi 
słońca, przypominano każdy dzień 
prawdę, że umrzeć kiedyś musi i 
poczet zda przed Bogiem z swego 
panowania. Kiedy z as Farao umarł, 
cały kraj pokrył się żałobą przez 
72 dni; nie odprawiano przez ten 
czas nabożeństwa ani nie czyniono 
ofiary; nie obchodzono żadnej uro
czystości ani się nigdzie nie ode
zwała muzyka. Każdy z ludu opa
sał się pasem żałobnym, który spi
nał odzież pod piersią i wstrzymy
wał się od wszelkiej zabawy i u- 
ciechy, aby co dzień miał żywo w 
pamięci stratę króla. Nikt nie jadł 
przez ten czas mięsa, chleba psze
nicznego, winogron ani nie pił wina, 
co było rodzajem postu. Od rana 
do wieczora leżało mnóstwo ludu 
przed zamkniętymi kościołami z 
głowami posypanemi popiołem. W 
dzień, kiedy smutna wiadomość po 
kraju się rozchodziła, rozlegał się 
wszędzie taki lament i takie narze
kanie jakoby każdemu umarł ojciec 
lub matka. Kobiety biegały z pła
czem po drogach i wyrywały sobie 
włosy z głowy.

Były to dnie smutne dla całego 
kraju, ale jeszcze smutniejsze i stra
szliwsze dla rodziny królewskiej; 
albowiem jeszcze się miał odbyć 
sąd ostateczny. W Egipcie był bo
wiem zwyczaj, że ciało króla nie 
mogło być pochowane, póki cały 
lud nie zasiadł nad nim do sądu i 
nie wydał wyroku.

Było to urządzenie przemądre. 
Póki król żył, nie był nikomu od
powiedzialnym; żadnemu nic było 
wolno oskarżyć go; od jego wyroku 
apelacyi nie było, a co wyrzekł, to 
się stało, jako gdyby pochodziło z 
ust samego Boga. Ale nastał czas, 
kiedy przemówił lud a ten sąd ludu 
był straszny, chodziło bowiem na 
tym sądzie o rzecz dla Egipcyana 
najważniejszą, o pogrzeb poczciwy. 
Cały lud w kraju został zawezwa
ny na ten sąd; a jeżeli tylko jeden 
wystąpił i był w stanie oskarżyć 
króla słusznie o jaką winę jeszcze 
nie wynadgrodzoną, już przepadł 
pogrzeb poczciwy. Wtenczas nie 
wolno było zmarłego pochować; 
dzieci musiały powrócić z ciałem 
ojca do domu, nie śmia(y go je
dnak pogrzebać ani w własnym o- 
grodzie, lecz postawiono go prosto 
w pokoju mieszkalnym przy ścianie 
głową do góry dla strasznego ostrze
gania dziatek i wnuków. (Ciała nie 
psuły się ani nie gniły). A był tylko 
jeden środek, aby martwemu ciału 
dać odpoczynek: pojednanie tego, 
który się zastrzegł przeciwko po
grzebowi. Dopiero kiedy ten pi
śmiennie oświadczył sędziom, że 
jest zaspokojony, dopiero wtenczas 
mógł zmarły powrócić do ciemnej 
komórki, która na niego czekała.

Nie urzędnicy królewscy ani jego 
przyjaciele wydawali nań wyrok 
lecz cały lud, a gdyby tylko raz 
był pokrzywdził najuboższego pod
danego, to skarga tego jednego wy
starczyła, aby mu odmówić pogrze
bu i całą rodzinę pogrążyć w nie
słychany smutek.

Minęło nareszcie owych 72 dni. 
Oto stoi trumna z ciałem króle- 
wskiern. Przyniesiono ją ku miej
scu odpoczynku z wielką uroczysto
ścią i okazałością, mumia (nabalza- 
mowane ciało) jest przepełniona 
złotem i drogimi kamieniami. Trzy 
trumny ją otaczają, pomiędzy któ- 
remi jedna z alabastru, druga z gra
nitu, a najznakomitsi rzeźbiarze 
ozdobili zewnętrzną wspaniale, wy
rzeźbili na niej uroczyste pochody 
złożone z kilku tysięcy figur. W 
pośrodku zaś, gdzie się znajduje 
ciało, są figury bogów, godła, pier
ścienie, klejnoty złote i srebrne, z 
pereł i drogich kamieni nieoazaco- 
wanej wartości. Pochód czyli pro- 
cesya złożona z wysokich urzędni
ków, dowódców wojennych, kre
wnych i przyjacieli królewskich, i 
jego słudzy prowadzą za nim wóz 
królewski, niosą jego broń i godła 
jego dostojności, mianowicie bicz, 
laskę pasterską, wachlarz, i nadto 
ogromną liczbę kosztownych na
czyń, bożków i posągi ojców zmar
łego. Tysiącami zgromadził się lud. 
Oto stoją dwaj sędziowie pośmier
tni a przed nimi zastawił się po
chód. Po prawicy stoją członkowie 
rodziny królewskiej, na lewicy lud 
w nieprzeliczonem mnóstwie.

Kapłani zanucili pieśń żałobną, z 
którymi łączą się zgromadzeni. Śpiew 
się skończył i znowu następuje ci
sza. Wtedy brat zmarłego staje u 
głów trumny, podnosi ręce, odma

wia piękną modlitwę, a potem po
wiada: „Tak mówi król, który tu 
spoczywa. Miłowałem cię ludu egip- 
ski, miłowałem cię i poświęciłem 
ci wszystkie moje staran o. Myśla- 
łem tylko otwojem szczęściu i po
wodzeniu, a żadne brzemię nie było 
mi za ciężkie, a żaden trud za wielki. 
Stawiałem dla ciebie świątynie i 
posągi, sprawowałem prawo i spra 
wiedliwosć, i nie wyzułem nikogo 
z majątku; nie zrabowałem kościo
łów. nie oszukałem, nie byłem ła- 
komcem, nie trwożyłem nikogo. Nie 
byłem obłudnikiem, żyłem trzeźwię, 
nie cudzołożyłem, czciłem ojca i 
matkę. Nigdy nie zamknąłem ucha 
dla głosu prawdy; nigdy nie wzgar
dziłem Boga w sercu mojem.44

Tak mówi brat i stara się zma
zać wszelką winę zmarłego i oczy
ścić go od wszelkiego zarzutu. Z 
trwogą i uwagą spoglądają krewni 
na twarze, jakie lud pokazuje na 
taką chwałę; słuchają, czy taka 
chwała się podoba, czy nie. Mówca 
powraca do krewnych. Znowu na- 
staje cisza, aż przewodniczący sądu 
pośmiertnego przybliży się wolnym 
krokiem ku trumnie i mówi: „Ludu 
egipski, oto król twój leży i prosi 
cię o poczciwy pogrzeb.44

Potem opowiada jego życie przy
gody i przypadki, a nareszcie tak 
przemawia: Kto może zmarłego ob- 
wi‘r.i'ć o zbrodnię, kto mu może za
rzucić występne życie, ko^o on o- 
szukał lub okłamał, komu wyrzą
dził krzywdę na zdrowiu lub ma
jątku, koniu jeszcze jest co winien, 
ten niech wystąpi ze skargą. Kto 
mu może dowieść zabójstwo, kto 
wie jaki jego zły czyn, komu wy
rządził krzywdę a nie wynadgro- 
dził, ten niech przyjdzie, a powie. 
Oto są jego sędziowie, którzy orze- 
kną sprawiedliwie i poczciwie bez 

I miłości i bez nienawiści. Także 
skarga niech się nie dzieje przez 
zemstę. Kto fałszywie oskarży, temu 
spadnie na własną głowę kara za 
zbrodnię zmyśloną. Ale kto ma 
sprawiedliwą przyczynę, ten niech 
wystąpi otwarcie, bez bojaźni i bez 
trwogi. Nastąpiło pięć minut ciszy, 
które się wydawały długoletnią 
męką dla pozostałej rodziny króle
wskiej. Drżąca i blada jak trup 
sfei wdowa królewska, którą dziatki 
je(j wspierają i trzymają. Ale sy
nowie i córki królewskie nie mniej
szą trwogę czują w sercu. Zrobili 
wprawdzie co mogli, jak najgorli- 
wiej i jak najwierniej w ciągu 72 
dni i poszukiwali jak najpilniej, 
czy ojciec, majaka winę jeszcze na 
sumieniu, czy ma nieprzyjaciela, 
czy co kupił a jeszcze nie zapłacił 
i uczynili każdą ofiarę; chociaż bo
wiem król był dobry dla ludu swe
go, to jednak był człowiekiem i 
nie można wiedzieć, czy nie uczy
nił gdzie jakiej krzywdy. Bije im 
więc mocno serce i spoglądają ze 
strachem, czy kto nie wystąpi i nie 
oskarży zmarłego. Za 5 minut star
szy sędzia znowu podnosi głos i 
wzywa do skargi. Za 10 minut czyni ( 
tak samo po trzeci raz. Ćwierć go
dziny czasu zostawia się ludowi, 
aby każdy mógł się namyśleć, lecz 
ta chwila czasu wydaje się dla kró
lewskiej familii wiecznością.

Jeżeli nikt nie wystąpił, nara 
dzają się sędziowie po cichu na 
boku, a potem znowu stają przed 
trumną; ich naczelnik podnosi zno
wu ręce i woła: Zasiedliśmy nad 
tobą do sądu, królu egipski, i zna
leźliśmy cię niewinnym. Ja najstar
szy sędzia ogłaszam cię czystym od 
wszelk ej winy; twój pogrzeb jest 
pozwolony; śpij spokojnie i nie
przerwanie, o czysty. Idź przed sę
dziowską stolicę wielkiego Boga 
Ozyrysa, a błogo ci, jeżeli 'ego mą
drość znajdzie cię tak czystym, jak 
cię znaleźli twoi ziemscy sędziowie. 
Idź, o usprawiedliwiony, idź na od
poczynek.44 I jeden ogromny rado- 
śny okrzyk wtenczas się odzywa; 
dziatki zmarłego obejmują matkę 
z powinszowaniem koło szyi, a ona 
płacze z radości i jest szczęśliwa, 
przeszczęśliwa, albowiem lud sądził 
swojego pana i znalazł go czystym. 
Na końcu czynią jeszcze ofiary, 
ten lub ów jeszcze przemawia, po- 
czem nucą znowu pieśń żałobną i 
podczas śpiewu niosą do grobu tru
mnę ze wszystkiem, co do niej na
leży. Można przypuszczać, że w tej 
chwili uroczystej nie łatwo ośmie
lił się kto wystąpić ze skargą, cho
ciażby nawet był miał jaką ura ę 
do króla, coby i u nas tak się mia
ło. Ale sąd był zawsze sądem, lud 
został wezwany do mówienia i ro
dzina królewska nigdy nie mogła 
wiedzieć, czy kto nie wystąpi ze 
skargą,* jako też doprawdy nie 
wszystkie sądy i pogrzeby odbyły 
się tak gładko, jakośmy wyżej o- 
pisąli.

Bywało, że kapłani odmówili kró
lowi pogrzebu, co było w Egipcie 
najstraszniejszą karą. Czasem zaś 
stało się, że wprawdzie nie poje
dynczy człowiek ze skargą wystą
pił, ale natomiast już podczas mowy 
syna królewskiego wybuchła mię
dzy ludem straszna burza oburze
nia, tak iż o pogrzebie ani myśleć 
nie było można. Lud wtedy z wście
kłością rzucał się na grób, zniszczył 
jego ozdoby, jako też wydłubał na
zwisko króla znienawidzonego na 
grobie i na wszystkich budowach, 
posągach, obeliskach, które posta
wił, tak iż nie pozostało po nim 
pamiątki, i był wymazany z liczby 
tych, którzy żyli.

Dyodor historyk mówi, że się to 
niektórym stało i dodaje: ztąd po
szło, że następcy nie tylko z przy
toczonych przyczyn dobrze czynili, 
lecz także z bojaźni, żeby kiedyś 
przez sąd pośmiertny ich ciało zo
stało jeszcze znieważone i wieczna 
hańba zwalona na ich imię! Dla 
tego widzimy, że na pomnikach e- 
gipskich obok przydomku (każdy 
bowiem król oprócz zwykłego ty
tułu nosił jeszcze drugi przydomek 
tylko dla swej osoby) wymazane 
jest nazwisko królewskie. Tak np. 
obok przydomku „pan sprawiedli
wości44 na wszystkich pomnikach 
zniszczone jest nazwisko. Jednak 
nie zawsze działo się zniszczenie 
tego nazwiska bez zupełnego śladu, 1 

bo na niektórych pomnikach zo
stały ślady jednej litery, na jednym 
tej, na drugim owej, tak iż nazwi
sko tego króla, na którego miała 
być rzucona wieczna niepamięć, 
przecie po długich mozołach zostało 
odbudowane i odczytane i brzmi 
Amenhotep.

Podobny sąd pośmiertny odby
wał się nad każdym zmarłym, tylko 
że u zwykłych ludzi zeszli się tylko 
krewni, Zasiedzi i znajomi, tak jak 
u nas, kto chce może przyjść, ale 
przyjść nie musi. Kto chciał wy
stąpić ze skargą, zawsze się mógł 
zawczasu dowiedzieć o śmierci nie
boszczyka, gdyż umarłych chowano 
dopiero w dzień 72. Te sądy miały 
jednak daleko mniejsze znaczenie, 
niż u króla, ponieważ obywatela 
było można zaskarżyć za życia i szu
kać swej krzywdy; tylko na króla | 
nie było można wnieść skargi za 
życia, lecz dopiero po śmierci. 

POLSKA.
ZIEMIE POLSKIE.

T»or> MOSKAI.EM.

Telegrafiści wyznania ewange
lickiego którzy rozpoczęli służbę 
w Rosyi, a teraz pracują w okrę
gu telegraficznym warszawskim, o- 
trzytnali 5-letnie dodatki, tak samo 
jak inni urzędnicy z Rosyi przyby
li do Królestwa Polskiego.

Tylko Polacy w własnym swym 
kraju traktowani są przez „dobro
czynny44 rząd jak kopciuszki.

— „Petersburskie Wiedomosti44 
piszą co następuje:

„Prawdopodobnie pamiętają je
szcze wszyscy tak głośną w swoim 
czasie sprawę o spa *ek po księciu 
Wittgeusteinie, składający się z 
olbrzymich majątków w kraju Za
chodnim. Otóż o ile dobra te po
przednio stanowiły terytoryum 
polskie w kraju rosyjskim, o tyle 
teraz gdy przeszły w ręce księżnej 
Hohenlohe, jak głoszą informacye 
dziennika „Dzień44, niemczą się 
gwałtownie.

„Jak wiadomo, dobra księżnej 
Maryi Hohenlohe zajmują większą 
połowę powiatów: Słuckiego i Mo- 
zyrskiego, oraz część powiatów 
Ihumeńskiego, Nowogrodzkiego, 
tudzież powiatów wr gub. Mińskiej 
i w innych sąsiednich guberniach. 
W tych dniach wszyscy oficyaliści 
słuccy otrzymali od głównego za
rządu, mającego swą siedzibę w 
Werkach, deklaracyą ostrzegającą 
ich, że w przjszłości tylko ci po
zostaną na swych posadach, którzy 
nauczą się o tyle języka niemie
ckiego, aby mogli porozumiewać 
w nim biegle zarówne ustnie, jak 
na piśmie. Krok ten motywuje się, 
jak opiewa ta czysto niemiecka w 
s a ej bezwzględności „deklaracya14, 
tą okolicznością, że niebawem 
wszystkie wyższe posady w admi- 
nistracyi majątków księżnej obsa
dzone zostaną wyłącznie przez ro
dowitych Niemców, którzy nie 
widzą potrzeby uczenia się języka 
rosyjskiego. Już dzisiaj widzimy 
najbliższe skutki tego rozporządze
nia, albowiem oficyaliści, wszyscy 
bez wyjątku, wzięli się gorliwie 

'do nauki języka niemieckiego, za
możniejsi zaś sprowadzają dla 
dzieci niemki z Inflant lub z fa- 
terlandu w charakterze bon lub 
dam do towarzystwa.

„A zatem — kończą „Wiedo
mosti44, — tam gdzie dotąd było 
ognisko polskości, powstaje teraz 
księstewko niemieckie. Zważyć je
dnak należy, że po pierwsze istnie
je przecież prawo o cudzoziemcach 
w granicznych pasach Rosyi, a po- 
wtÓre, o ile wiadomo, sprawa o 
przyznanie wspomnianych dóbr 
sukcesorom W ittgensteina bynaj
mniej jeszcze w sposób ostateczny 
rozstrzygnięta nie została, a może 
też gorliwa działalność germaniza 
torska tych ostatnich wpłynie na 
decyzyę władzy.44

POI) PRUSAKIEM.

W. Ks. Poznańskie.
18-letni syn pewnej wdowy w 

Kłecku w powiecie gnieźnieńskim 
zwożąc deski dla pewnej stolar
skiej firmy budowlanej tamże za
wadził o filar wjeżdżając w bramę, 
przy czem wóz 8>ę przewrócił i 
wszystkie deski przykryły nieszczę 
śliwego. Wyciągnięto go z pod 
desek z głową zmiażdżoną zupeł
nie. Był on jedyną podporą swej 
ubogiej matki.

— Koszta utrzymania 
policyi w Poznaniu. W 
przedłożonym izbie deputowanych 
projekcie kosztów utrzymania poli
cyi w gminach miejskich obliczo
no koszta przypadające na miasto 
Poznań w wysokości 62,249 marek 
rocznie, czyli jako na miasto liczą
ce 69,195 mieszkańców po 95 fen. 
na głowę. Obecne wydatki na po- 
licyą poznańską wynoszą 18,088 
marek rocznie, tak że projekt ko
szta te jednym zamachem podwyż 
sza o 44 161 marek rocznie.

— W Gniewkowie w dniu 17 z. 
m. obchodził tamtejszy obywatel i 
mistrz szewski p. Nowicki ze swą 
żoną uroczystość złotego wesela. 
Z daleka i z blizka nadeszły licz
ne życzenia i upominki, pomiędzy 
temi ostatniemi od cesarza Wilhel
ma II. Ks. arcybiskup gnieznień- 
sko-poznański przesłał listowne ży
czenia. Stowarzyszenie cechów sze
wskich przesłało dyplom honorowy, 
a tamtej-zy cech i polskie Towa
rzystwo oświaty drogocenne upo
minki. O godzinie 10 przed połu
dniem odprawił ks. proboszcz Bi- 
lewicz w kościele parafialnym u- 
roczystość kościelną.

Prusy Wschodnie i Za
chodnie.

Przed trzema laty minister woj
ny w jedmj z swoich mów w par
lamencie niemieckim ■wykazywał 
konieczność wyniesienia Królewca 

• do fortec pierwszej klasy. Prace 
’ natenczas już rozpoczęto i jeżeli

Szlązk.
Solecka parafia. Bardzo 

smutnie wygląda w naszych okoli
cach z ojczystym językiem. 
Zwierzchność ani ruse po polsku 
mówić, choć są Polacy i z Pola
ków żyją. Przyjdziesz między wło
ścian, choć sami Polacy, co zale
dwie po niemiecku rozmówić się 
umieją, to aż dreszcz człowieka po 
skórze przechodzi, gdy się słyszy, 
jak na poły po polsku i po nie
miecku mówią. Pozdrowienia pol
skiego: Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! dobre rano! dobry 
dzień! albo dobry wieczór i t. d. 
nie słyszeć, tylko choć błędnie, po 
niemiecku się pozdrawiają. O ludu 
górnoszlązki, nie gardź swym języ
kiem, bo to po ojcach jak wiara 
św.

— Straszliwym sposobem został 
pozbawiony życia walcownik Ta
deusz Komandor, z pod Gliwic ro
dem, w hucie „Hermine.44 Rozpa
lony drut żelazny okręcił mu się 
naokoło szyi i głowy, przyparł go 
do słupa, przy którym pracował, i 
literalnie odciął mu głowę od tu
łowia.

— Królewska Huta. Wy
dalono tu ztąd na mocy wyższego 
rozkazu czterech robotników gali
cyjskich. Są nimi: Grzegórz Siwek, 
Walenty Siwek, Józef Cygan i Jó
zef Gawron.

I»OT> AV8TRYAB.IKM.

Galicya.
W Radymnie w Galicy! W dniu 

16 zm. spalił się dom znanego za
szczytnie powieściopisarza Jana 
Zaeliaryasiewicza. Razem z domem 
spłonęła biblioteka, cenne pamiątki 
i rękopisma, w ciągu 40 lat gro 
madzone.

— Biskup krakowski otrzymał 
tytuł Księcia-Biskupa. Namiestnik 
Galicyi zawiadomił sejm galicyj
ski, że cesarz Franciszek wyniósł 
biskupstwo krakowskie do g dno- 
ści książęcej. Marszałek Galicyi, 
przypominając, że za polskich cza
sów Biskupi krakowscy, rezydują
cy obok królów polskich, znaczną 
odgrywali rolę, podniósł ważnośś 
tego tytułu i wniósł, ażeby ge 
sejm upoważnił do podziękowania 
cesarzowi w imieniu całego kraju. 
Sejm jednomyślnie zgodził się na 
to, poczem posłowie wykrzyknęli 
na cześć cesarza trzykrotnie: Niech 
żyje!

Księciu-Biskupowi Dunajewskie. 
mu złoży życzenie sejm galicyjsk1 
osobno.

Sprawa ta ma się tak. Za cza
sów polskich dyecezya krakowska 
była rozległa i bardzo bogata, 
mniejsza jej część dostała się z 
Krakowem pod Austryaka, wię
ksza z majątkami znacznemi pod 
cara. Rosya nie chciała nic płacić, 
tak, że dochody Biskupa krako
wskiego znacznie się zmniejszyły. 
Do dyecezyi krakowskiej należało 
księstwo siewierskie, ztąd już za 
królów polskich Biskup krakowski 
nosił tytuł księcia siewierskiego. 
Dobra siewierskie zabrała Rosya i 
Biskup krakowski tytuł straci!. 
Rosya postarała się u Papieża o 
to, że ostatecznie Biskup krako
wski zrzekl się tej części dyecezyi, 
która się dostała pod Rosyą, a car 
zobowiązał się wprawdzie spłacić 
pewien kapitał, który jest jednak 
niczem w porównaniu z tym, co 
Biskupowi zabrał.

Tak biskupstwo krakowskie, kie
dyś wielkie, zmalało w swych pa
rafiach i dochodach. Cesarz Fran
ciszek chciał to Biskupowi krako
wskiemu nagrodzić i nadał mu ty
tuł Księcia-Biskupa. Odtąd każdy 
Biskup krakowski, jako Książe-Bi- 
skup, będzie zasiadywał w austry- 
ackiej Izbie panów.

W Paryżu.

Oficet londyński p. Lymend po
dał skargę o rozwód przeciw bar
dzo urodziwej 19-letniej żonie, z 
powodu, że ta w dzień nowego ro
ku oznajmiła mu, iż w ciągu roku 
ubiegłego wygr-ła na giełdzie 25 
tys. dolarów. Młoda mężatka, któ
rej przyznano prawo rozporządza
nia własnym posagiem, przekonała 
się niebawem, iż pensya męża i 
procenta od jej majątku nie wy
starczają na wykwintne prowadze
nie domu i zaczęła za pośredni
ctwem agenta spekulować na gieł
dzie. Oficer rzucił żonie pod nogi 
owe 25 tysięcy dolarów, które mu 
z tryumfem podała, i oś w adczył, 
iż pod żadnym pozorem nie cnce 
żyć z żoną, która do tego stopnia 
zapomniała o swej kobiecości.

Rękopisy św. Alojzego Gon 
zagi.

O ciekawem odkryciu archeolo- 
gicznem donoszą z Berna: W pa
rafii Wisko pod Bosko wicami, na 
Morawie, znaleziono rękopisy św. 
Alojzego Gonzagi. Rękopisy uzna
ne zostały przez archeologów za 
autentyczne i niezmiernie cenne. 
Na Morawę dostać się miały owe 
dokumenta w czasach kiedy rodzi
na Gonzagów weszła w stosunki 
z szlacheckim rodem Persztynów. 
Brat bowiem św. Alojzego, Franci
szek Gonzaga, bawiąc na dworze 
Rudolfa II, pojął za żonę Bibian- 
nę, córkę Władysława Persstyna. 
— Być też może, że odkrycie to 
pozostaje w związku ze stosunka
mi kard. Dittrichsteina ze św. A 
lojzym, który był uniwersyteckim 
kolegą kaidynała.

Spadek po Kraszewskim.
Po uregulowania interesów ma

jątkowych J. I- Kraszewskiego, 
spuścizna po znakomitym powieścio- 
pisarzu okazała się znaczniejszą, 
aniżeli mniemano zrazu. Wynosi 
92,000 rubli, suma zaś ta jest wła
snością żony, dwóch córek 
i dwóch synów. Do masy 
spadkowej nadto nie weszła jeszcze 
biblioteka, która, jeżeli nie znajdzie 
nabywcy ryczałtem, sprzedana bę
dzie częściowo. Co do rekopismów 
i książek, odnoszących się do dzie
jów krajowych i rosyjskich obja
wiła chęć nabycia ich biblioteka 
cesarska w Petersburgu.

Samoa.
Do San Francisco przysłano cza

sopismo wychodzące w Hawai, 
która op;suje dokładnie walkę po
między Niemcami i krajowcami. 
Sprawozdanie podaje niejaki Hiram 
Kaumialli, który mieszka w Apia 
i był świadkiem owej walki.

Krajowcy dowiedzieli się o tern, 
że Niemcy chcieli uwięzić króla 
Mataafę. Gdy łodzie floty niemie
ckiej przybliżały się do wybrzeża 
wyspy, krajowcy uwiadomili tych, 
którzy się w nich znajdowali, że 
lepiejby było, gdyby się wrócili 
do okrętów. Niemcy odpowiedzieli 
wystrzałami z rewolwerów. Padł 
raniony śmiertelnie naczelnik 
Suawarshit z Sarai. Natenczas 
rozpoczęła się walka, która trwała 
od 6 do 9 godziny przed połud
niem, około 9tej godz. leżeli na 
brzegu zabici i ranni. Mataafa 
miał siedmiu trupów i 31 ranionych. 
Niemcy wrócili się do okrętów, 
lecz spostrzegli przez dalekowidze 
ośmiu Samoauów siedzących około 
ogniska.

Puścili więc bombę do nich, 
przez którą siedmiu zostało zabi
tych — krajowcy utracili więc ogó
łem 14 ludzi. Dwudziestu i jeden 
Niemców zostało zabitych, krajo
wcy ucięli głowy sześciu z nich i 
zabrali je ze sobą. Ranionych zo
stało 48 Niemców. Tamasesee nie 
pomagał Niemcom wcale, którzy 
następnie podpalili domy Saomań- 
czyków.

Pułkownik Chas. J. Murphy, 
który będzie zastępował wydział 
rolniczy kongresu Stanów Zje
dnoczonych podczas wystawy pa- 
ryzkiej, pracuje za tern, aby nauczyć 
Europę, czem właściwie jest kuku
rudza, i dla tego chce ze samej 
kukurudzy wystawić dwa „pawi- 
liony44 zbudowane z maizu (kuku
rudzy), podobne do tych, które 

* Wskutek eksplozyi centrifu- 
galnej maszyny w fabryce „New 
York Tartar Jo.“ w Brooklynie u- 
traciło życie dwóch ludzi a trzech 
zostało niebezpiecznie ranionych. 
Emil Weber, dyrektor fabryki, u- 
tracił wierzchnią część głowy a ro
botnik Robert P. King został tak 
mocno pokaleczony, iż w kilku mi 
nutach potem umarł.

Sp. Ignacy Dotnejko,
Ignacy Domejko umarł w dniu 

23 z. m. w St. Jago w Chili.
Ignacy Domejko urodził się we 

wsi Niedźwiarce w roku 1802 w 
Grodzieńskiem. Wyższe nauki po
bierał w wileńskim uniwersytecie, 
gdzie zaprzyjaźnił się z Mickiewi
czem i Odyńcein. Rok 1831 wy
pchnął go na emigraoyą. W Paryżu 
uczęszczał do szkoły górniczej, z 
której za instancyą profesorów tejże 
szkoły zawezwany został w r. (837 
do Chili, gdzie w mieście Coquimbo 
założył laboratoryum chemiczne i 
rozpoczął wykład chemii i minera
logii. Rezultaty wycieczek nauko
wych w Kordylierach ogłaszane w 
„Annales des Mines44 zjednały mu 
rozgłos w kołach uczonych. W r. 
1846 został zamianowany profeso
rem chemii, fizyki i mineralogii w 
świeżo założonym uniwersytecie w 
St. Jago; następnie został rektorem 
tegoż uniwersytetu. Na jego cześć 
nazwano jeden z minerałów domej- 
kitem.

Dzieła swe naukowe pisał Do
mejko w języku hiszpańskim. Po 
polsku napisał „Araukanią44 (I860), 
„Podróż z Paryża do Chili1'(!857), 
„Odpust w Andacollo44 (1876), wre
szcie cenny „List o Filaretach i Fi
lomatach44 (1870—72), stanowiący 
najważniejszy komentarz do „Dzia
dów44. Nadto w języku francuzkim 
wydał publikaeyą: „De 1‘cmigra- 
tion des Allemands en Rus»ie“ 
(1832).

Pod koniec życia danem mu było 
raz jeszcze ujrzeć ojczyste strony- 
W całym kraju z czcią i zapałem 
witano sędziwego badacza, druha 
Adama.

Ś. p. Domejko wyjechał do Sant 
Jago w październiku, aby odwieść 
syna swego na katedrę w uni
wersytecie tamtejszym, co przyrzekł 
Chilijczykom przy wyjeździe swym 
do Europy.

Żegnając się z przyjaciółmi swy
mi w Warszawie, wyrzekł: „Nie 
myślę tam pozostać na zawsze, za 
parę lat powrócę do was... jeżeli 
uie żywy, to umarły.44 Ostatni list 
jego z dnia 25 listopada r. z. z 
Sant Jago do rodziny zamieszcza 
najświeższy numer „Kłosów4. — 
Podróż ta i niewy wczasy były przy
czyną śmierci tego ostatniego z Fi
laretów.

Gazeta Polska w Chicago często 
była zaszczycana jego piórem a 
jako jeden z najzdolniejszych pi- 
aarzy polskich, nie przyjmował bez
płatnie Gazety Polskiej, tylko ce- 
rocznie przysełał 3 (trzy) dolary 
naprzód.

Cześć jego pamięci!

Konstanty Schmidt-Ciążyń- 
ski.

W Gorycyi w d. 5 zm. zmirł 
Konstanty Schmidt Ci żyń-ki, zna
ny zbieracz zabytków sztuki i an- 
tykwaryusr., od którego miasto 
Kraków nabyło przed kilku laty 
dla muzeum narodowego gemy i 
kamee. Śp. Schmidt liczył w chwi
li zgonu 80 lat. Urodził się w 
Warszawie. Ojciec jego, rodem z 
Lotaryngii, był lekarzem cesarzo
wej Józefiny, następnie Napoleona 
I i wreszcie po upadku tegoż peł
nił obowiązki lekarza wojsk pol
skich za czasów Konstantego, któ
ry mu trzymał syaa do chrztu i 
na jego cześć zmarły antykwary- 
usz nosił imię Konstanty. Nazwi
sko matki swej z domu Ciążyń- 
skiej w ostatnich latach życia do
piero dołączył zmarły do nazwiska 
ojcowskiego. Śp. Schmidt część ży
cia przepędził w Petersburgu i o- 
żenił się w Rosyi. Tam rozpoczął 
już zbieranie kamei i osobliwości. 
Później bawił czas jakiś we Wło
szech i Francyi, najdłużej zaś w 
Anglii, gdzie zasłynął jako znawca 
i handlarz star iytności. Śp. 
Schmidt za odstąpienie swych zbio
rów Krakowowi pobierał dożywot
nią rentę w kwocie 36<'00 złr. 
Część tej sumy, mianowicie 1000 
złr., pokrywaną była z subwencyi, 
udzielanej przez sejm krajowy.

Humor i prawda.
Sąsiedzie otwórz tam drzwi temu 

panu, bo to profesor.
A co to jest profesor.
Profesor jest to taki, co wszystko 

umie.
A k;edy- on wszystko umie, to 

też powinien umieć sobie drzwi 
otworzyć.

Brukarz i Doktor. Br. 
1 toszę pana doktora, podwórze już 
wybrukowane.

Dr. Oglądając —a otóż —tu dół 
tam dół, wszystkie doły ziemią 
pozasy py w ane.

Br. Ho! ho! a czemże to doły 
zasypują, czyż to nie ziemią zasy
pano doły z tymi, którycheś pan 
Dr. nie wyleczył.

Wy słuchy. Sędzia do oska
rżonego. Czy powiedziałeś, że mój 
kolega pan assesor Bubas nie ro
zumie więcej jak każdy pstry kot.

Oskarżony: Nie, ja tak mówiłem, 
że mój pstry kot więcej rczumie 
jak pan assesor, i przy tem pozo- 
staję, bo co się tyczy chwytania 
myszów, to już mnie nikt inaczej; 
nie przekona o tem.

Matka. Kasiu, Kasiu, cóż ja 
to słyszałam ty masz podobno ko
chanka, a nie wstydzisz ty się?

Kasia 141etnia: O cóż się też 
mama gniewa, alboż ja to mogę, 
mieć mniej jak jednego kochanka?

Niespraw iedliwość Pe- 
wien dozórca waryatów opowiadał 
swym sąsiadom, że mu oddano pod 
zamknięcie jednę damę, która zwa- 
ryowała wskutek przesadnych i 
wymyślnych strojów.

A i cóż też to za nicsprawiedli- 
wośćs odrzekł podstarzały jegomość, 
jednę tylko kobietę za to karać 
kiedy wszystkie by należało poza
mykać, bo jedna jak druga stroić 
się lubią.

Już tyznów leżysz i nie nie 
robisz darmozjadzie, odezwał się 
pewien pan do swego ogrodnika, 
zszedłszy go leżącego pod krzakiem. 
Tyś nie warden żeby słońce na 
ciebie świeciło.

A dla tego też, proszęż pana, po 
łożyłem się w cieniu, odrzekł tenże,



To jest dom, który Jaś postawił, 
To są osoby, które mieszkały 
W domu, który Jaś postawił.
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To są szaty noszone przez 
Osoby, które mieszkały 
W domu, który Jaś postawił.

To są maszyny, które prały
Szaty noszone przez
Osoby, które mieszkały w domu, 
Który Jaś postawił.

Paryżu obywatela z 

sprowadzeniu wieś-

To jest mydło używane
Przy maszynie, która prała 
Szaty, noszone przez osoby,
Które mieszkały w domu, który

Jaś postawił.

dzień do boru po drzewo
! je

Dwóch
„Broken
Harris, którzy chcieli obrabować 
bankierów Hart & Bror. w Wil
mington, Deleware, musie! i w New 
Castle stojeó przy pręgierzu przez 
godzinę każdy, poczem otrzymali 
po 20 lotów. Taką samą ka
rę za kradzież otrzymało trzech 
negrów. Sześciu innych złodziei 
otrzymało po pięć łozów każdy.

Z Montreal, Cau., donoszą 
»-go lutego: Niejaki Mo Grath za
bił dzisiaj w pewnej ponsyi poło
żonej na Juror ulicy Williama 
Holden, ponieważ tenże naawał je 
go żonę, pochodzącą z 
nów. negierką. Mc Grath 
całą prawie głowę swej 
brzytwą. Ubiegł.

Niższa
Massachusetts uchwaliła, 
głosy ludu ma byó oddany wniosek, 
aby w konstytucyi atann został 
umieszczony paragraf, że prohibi- 
cya ma panować w tym stanie.

— Izba niższa stano Illinois 
chce uchwalić wniosek, że ktokol
wiek poczęstuje innego napojami 
upajającymi ma zapłacić od $50 d* 
$100 kary.

Z Grodu Śmietankowego.
(Milwaukee.)

W Craig powiecie,
Virginia mieszka człowiek mający 
troje dzieci który im nadał nastę
pujące imiona: Jailey Green Bird 
Mayflower Brickey, Oregon Texas 
Georgienne Brickey i Molina Tru- 
xilla Eutaw Sebilla Toot* ter Bri
okey.

I’rohibicya.
izba legislatury stanu 

że pod

Win. Kuccken & O.
170 E. Washington str.

Telefon 228.
Składy: 15 i róg Dearborn ulica;

11 i róg Paulina ul.

tak nazwanych 
and Primary

WASHINGTON.
Washington, 6 lutego. Mi

nister Bayard uwiadomił niemie
ckiego posła, hrabiego Arco, że rząd 
amerykański jest gotów podjąć znów 
w Berlinie konfereneye nad wyspa
mi Samoa, które się odbywały w 
Washingtonie, lecz w r. 1887 przer
wane zostały.

Washington, 8 lutego. Po
seł Baker z Nowego Yorku poda 
w tych dniach w izbie niższej kon
gresu następujący wniosek:

Uchwała pod względem handlu 
Stanów Zjednoczonych z innemi 
krajami.

§ 1. Za wszystkie przedmioty 
przywiezione do Stanów Zjednoczo
nych mają być oprócz cła zwyczaj
nego, które teraz jest lub w przy
szłości będzie naznaczone, ma być 
zapłacone jeszcze podwójne cło w 
wysokości kwoty, jaką się pobiera 
przy wysełce z krajów zagrani
cznych, a gdyby od takich przed
miotów’ teraz lub później nie miało 
być pobierane cło, to jednakowoż 
tutaj musi być opłacone w wyso
kości kwoty płaconej w krajach, a 
których przedmioty takowe do Sta
nów Zjednoczonych zostają wyse- 
łane.

§ 2, Za wszystkie przedmioty 
wysełane do Stanów Zjednoczonych 
nie ma być pobierane mniejsze cło, 
jak takie pobierają inne państwa 
za podobne przedmioty do nich ze 
Stanów Zjednoczonych wywiezione.

§ 3. Za następujące przedmioty 
przywiezione do Stanów' Zjednoczo
nych będzie trzeba płacić następu
jące cło;

Za jaja 5 centów za tuzin, za 
siano 25 procent jego wartości, za 
słomę 3 dolary od tuny, za karto
fle 15 centów od buszla, za ryby 
1 cent od funta, za rośliny, drzewa, 
krzewy it d. 25 procent ich war
tości.

Washington, 8 lutego. Se- 
wall, konsul jeneralny dla wysp 
Samoa, podał się do dymisyi-

li

zemsty podłożył dynamit.

Nowy wynalazek.

Najdziwniejszy wynalazek

Dyfterya.

Z Detroit, Mich., donoszą 
9-go lutego: William Tubbs, 
jego i czworo dzieci (mieszkali w
Gosfield w kanadzkiej prowincyi 
Ontario) umarli w praeoiągu sze
ściu dni na dyfteryę. Tubbs był 
za ubogim, aby zawołać lekarza, i 
widział czworo ze swej familii 
umarłych nim on sam padł wczo
raj ofiarą tej zarazy. Sąsiadzi zna
leźli dzisiaj w jego raieaekaniu 
sześć trupów.

Omyłka,
W przeszłym tygodniu wydarzy

ła się nie lada omyłka w poczcie 
w Nowym Yorku. Syn Szwecyi 
który co dopiero przybył do Sta
nów Zjednoczonych i nie znał języ
ka angielskiego, przyszedł na pocztę 
aby odebrać list zarejestrowany. 
Wydarzyło się właśnie iż w pocz
cie odbywało się posiedzenie korni- 
syi egzaminującej kandydatów do 
„służby cywilnej". Ci, którzy 
obcięli mieć jakikolwiek urząd, mu- 
sieli się dać rewidować przez le
karza. Nasz Skandynawczyk myśląc 
ża każdy z obecnych chce wysełać 
listy, stanął w szeregu, został zre
widowany i zważony, a dopiero, 
gdy się pytano o jego nazwę, po
dał karteczkę, uwiadamiającą go 
o przybyciu zarejestrowanego listu. 
Posłano po tłómacza i odkryto o- 
myłsę.

Leon Brochocki
Klemens Świeży o
vv alenty Czarniecki 1 darcza 
Jan Arkuszewski, Marszałek 
Antoni Listewnik, Marszałek I 
Szymon Koźlik j Chorą- 
Andrzej Makowski l żowie. 
Józef Bąk • j
Bartłomiej Szczepański, do 
chorągwi amerykańskiej.

— Hubert Bongart, czło
wiek liczący około 35 lat, wy
pad! w piątek popołudniu 
ze swego woza, którym roz 
woził węgle na rogu Locust

Łozy.
złodziei z Philadelphii, 
Nose** George i Curley

Za kradzież.
Z Urytoryum indyań«kiego dono

szą, że Indyanin Hichar Yohula 
został skazany na śmierć przez za
strzelenie za to, iż go trzy razy 
schwycono przy kradzieży. Uchwa
lono tam niedawno temu, że czło
wiek, który trzy razy coś ukradł, 
ma utracić życie.

Pożary.
W Meadville, Pa., spaliła się hu

ta szkła kompanii znanej pod na
zwą „Pennsylvania Glass Co.“ Stra
ta wynosi $30,000.

— Dnia 7 lutego zniszczył pożar 
w Auburn, N. Y. cały czworobok 
domów znany pod nazwą „Steel's 
Block“na Genesee ulicy. Strata $35,- 
000.

— Na Pleasant ulicy w Cleve
land, O., zgorzały także w dniu *7 
lutego dwa trzypiętrowe budynki, 
fabryka znana pod nazwą „Northern 
Ohio Blanket Mill**. Strata $100,- 
000.

— Pastwą płomieni stała się tamże 
w czwartek przeszłego tygodnia bro- 
warnia Curry'ego. Spaliło się po
między innemi pszenicy i słodu w 
wartości $8000. Cała strata $30, 
000;

— W Terre Haute, Ind., uszko
dził w przeszły czwartek pożar za
kład dla dziewcząt „St. Alary's of 
the Woods,** w wysokości $15,000.

— W White Cloud, Mich., zni
szczył pożar w czwartek rano 7 skła
dów i trzy inne domy.

Nieszczęścia.

W Lincoln, Nebr., pękły w tych 
dniach w zakładzie dla obłąkanych 
dwa kotły parowe, wskutek czego 
dwóch z tam się znajdujących’ zo
stało zabitych i dwóch innych 
śmiertelnie ranionych. Dwaj ma
szyniści zostali także śmiertelnie 
raniem. Budynek w którym się ma
szyny znajdowały, został spusto
szony. Strata wynosi około $20,000.

— Z Albany, N. Y., donoszą co 
następuje: Na Pine Lake (jeziorze), 
w Fulton powiecie, -wydarzyło się 
wielkie nieszczęście. Dwadzieścia 
zaprzęgów było zatrudnionych prze
wożeniem pniów przez Pine Lake 
w pobliżu Canajoaharie. Każdy 
myślał, że lód jest dość mocnym. 
Siedm woźnie i zaprzęgów dostało 
się już do drugiego brzegu, gdy 
naraz załamał się lód pod pozosta
łem!. Siedmnaście woźnie i zaprzę
gów wpadło w głębię. W chwili, 
gdy doniesiono o tern nieszczęściu 
nie znaleziono jeszcze żadnego z 
trupów.

Słynne Roanokcl ■ ■ ■■ gŁ | ■■ 
i Star Wilming- lAf la !■ I L 

ton „lump** ■■ LULL 
przesiewane i odstawione do mie
szkania po

.$3.00 za tonę.
No. 2 Chestnut$5.50.

w
powsze- 

chncj w stolicy Francyi pomiędzy 
innemi znajdować się będzie typo
wa chata włościanina polskiego, 
do której szczegółowego wzoru do
starcza architekt p. K. Kubacki. 
Ponieważ dla względów etnografi
cznych jest wymaganą obecność na 
wystawie wiejskich przedstawicieli, 
danej narodowości, komitet sekoyi 
budowlanej zwrócił się do zamie
szkałego w Paryżu obywatela z 
lubelskiego, p. D., z prośbą o po
średnictwo w sprowadzeniu wieś
niaków. Rządzca majątku, otrzy 
mawszy zlecenie, ugodził już ro
dzinę Klewackich, złożoną z mał
żeństwa, dorosłej córki, oraz troj
ga młodszych dzieci. Ubodzy wy 
robnicy, zachęceni znacznem sto
sunkowo wynagrodzeniem, zgodzili 
się na pebyt w Paryżu przez cały 
czas trwania wystawy. Przybrani 
w odświętne szaty swojej prowin
cyi, będą czynili honory wiejskiej 
chałupy.

* Józefina Rostkowska z domu 
Mazurkiewiczówna, sto czteroletnia 
staruszka, zamieszkała w Aniche, 
z tytułu wieku, pozyskała od rzą
du franouzkiego 1500 franków ro
cznej zapomogi.

Na zapalenie mózgu umarł l.P. 
C. Cotrill, który kiedyś był jednym 
z najlepszych adwokatów stanu 
Wisconsin.

Drogi żart.
Farmer Jerzy Heidel mieszkający 

niedaleko od Evansville, Ind., chciał 
przestraszyć swego sąsiada M il- 
liam'a Tompkins, zabobonnego 
murzyna i dla tego czatował na 
niego w odosobnionem miejscu. 
Tompkins rąbał przez cały dzień 
drzewo i miał przy sobie siekiero, 
gdy wracał od pracy; spostrzegłszy 
„ducha" schwycił za siekierę i 
uderzył nią mniemane straszydło, 
poczem ubiegł nie wiedząc o tem, 
że sąsiadowi rozplatał czaszkę. Nie 
aresztowano go, bo każdy wie, iż 
jest tak zabobonnym, iż wierzy w 
duchy.

Czworakie nieszczęście.

W St. Louis rozbiegł siękoń nie
jakiego pana Ward, mieszkającego 
pod No. 315 przy S. 22 ulicy, któ
ry wypadł z woza i został niebez
piecznie poraniony. Oprócz tego zo
stała przejechana sześcioletnia Mag
gie Brown, która natychmiast u- 
marła; Charlie Hallis zaś, mieszka
jący pod No. 56 przy S. 32 ulicy 
i Anna McGinnis z No. 2131 przy 
Randolph ul., zostali niebezpiecznie 
pokaleczeni.

Eksplozyn.

Straszliwa eksplozya, która zni
szczyła mur dwie stopy gruby i 
setki szyb, wydarzyła się w piątek na 
wieczór w browarni Dawida Ste
venson, położonej na 10 ave., w 
pobliżu 40 ulicy w Nowym Yorku. 
Dotąd jest tajemnicą, co było przy
czyną wybuchu.

Browarnia owa leży w pobliżu 
dzielnicy miasta znanej pod na
zwą „kuchnia djabła**. Budynek 
jest 250 stóp szerokim, siedem 
piętr wysokim i rozciąga się od 
39 do 40 ulicy. Stevenson miał 
przez długi czas spór z członkami 
stowarzyszenia „Ale & Porter Bre
wing Soc.** i zdaje się, że ktoś ze

czycka, jak donoszą, 
niezawodnie Harris 
uwięzionym.

— Józef Wopatna, 
nik mieszkający pod No. 905 
przy W. 19 ulicy, wpadł w 
sobotę po południu w rzekę 
z mostu na Maine ulicy, co 
spostrzegł dozórca mostu i 
wyciągnął go z wody za po
mocą haku.

— Handlarz ubiorami Jó
zef Sugar, którego skład się 
w ostatnich czasach znajdo
wał na rogu Milwaukee ave. 
i Division ulicy zbankruto
wał. Przyczyną bankructwa 
ma być za łagodna zima.

W Springs, w Suffolk powiecie, 
N. Y., umarł w tych dniach nagle 
stary nauczyciel, M. W. Merriam, 
który majątek swój obejmujący 
około $100,000 zapisał Stanom 
Zjednoczonym. Za przyczynę swego 
postępowania podał to, iż Htan 
Zjedn. są bogatymi i mogą stawić 
czoło jego siostrze, gdyby ta chciała 
protestować przeciw testamentowi. 
Ta atoli nie ma mieć zamisru tak 
uczynić, ponieważ posiada około 
pół miliona dolarów a proces wy
dałby bardzo nieprzyjemne stóaun- 
ki familijne. Zdaje się zresztą że 
Merriam był dziwakiem. Chociaż 
był zaciętym republikaninem, to 
jednak nie głosował w przeszłej 
jesieni, ponieważ Blaine nie był 
nominowany kandydatem na prezy
denta Stanów Zjednoczonych, zre
sztą oświadczył, iż zmieni testament, 
jeżeli Harrison nie zamianuje 
Blaine'a sekretarzem (ministrem) 
stanu. Nagła śmierć — ucząc 
dzieci, upadł i skonał na miejscu 
— zapobiegła jego zamiarowi.

Spalili się żywcem.
W Lopez, miejscowości położo

nej w pobliżu Towanda w Penn- 
sylvanii powstał w jednej z osta
tnich nocy pożar w pewnym do
mu, w którym mieszkało dwudzie
stu i dwóch drwali. Ogień rozsze
rzył się tak szybko, że tylko w 
szatach się mogli ocalić. Lewis 
Crockcr, który pozostawia żonę i 
10 dzieci, jako i nieżonaty Wm. 
Taylor, znaleźli śmierć w płomie
niach. Prawie każdy z drwali u- 
tracił znaczną kwotę, gdyż dzień 
czy dwa 
wypłatę.

Z powodu skarg podnie
sionych przez „Chicago Times" 
przeciw szefowi policyi Bon- 
fieldowi, kapitanowi Michał 
Schaack i detektywowi Loe
wenstein, zostali ci członkowie 
policyi z urzędu suspendo- 
wani.

— W środę zastrzelił w 
'hotelu „Cortland" położonym 
pod No. 16 i 18 Adama uli
cy żonę swą Walter L. Brad
ley, poczem także sobie życie 
odebrał. Liczył lat 34, ona 28. 
Byli reporterami dla gazet 
angielskich.

— Na posiedzeniu Towa
rzystwa „Kościuszko", które 
się odbyło dnia 8go lutego 
rb. z stali wybrani do ad- 
ministracyi następujący obywa
tele.
Franc. Bieszki, Prezydent 
J. Wróblewski, Wice prez. 
.Michał Majewski, Sekr. prot. 
Antoni Gordon, Sekr. fin. 
Teofil Golniewicz, Knsyer.

j Rada 
> Gospo

TO JEST DOM,
KTÓRY JAS POSTAWIŁ. 4
Santa Claus Mydło, n.k.fairbank&c'^60

i Wells ulic, i dostał się pod 
koła, przez co pieis jego zo
stała tak poduszoną iż natych
miast umarł. Zawieziono go I 
do mieszkania jego pod No. 
488 Lincoln ave. Z familii 
jego nie było nikogo w domu 
i dla tego było tizeba go za
wieść do domu pośmiertnego 
(morgue) w Lake View.

— Odnaleziono nareszcie 
pięcioletnią Annę Redmord, 
którą w maju przeszłego ro
ku skradziono jej rodzicom. 
Ojciec który stracił wszystko, 
co posiadał, na jej wynalezie 
nie, utracił nareszcie i rozum 
i został umieszczony w zakła
dzie dla obłąkanych w Kan- 
cakee. Ukradła ją niejaka 

Josie Gurley, niewiadomo dla 
czego. Zabrawszy ją do jej 
domu, poniewierała ją tak, 
iż sąsiad doniósł o tem policyi, 
łtóra ją umieściła w zakła
dzie „dla niemających przy
tułku", gdzie bjła znaną 
pod nazwą ,.F ora Dell 
Gurley. Ojca uwiadomiono o 
jej znalezieniu i zdaje się te 
tenże znów rozum odzyska.

— Do szkoły parafii św. 
Józefa na rogu Elm i Fran
klin ulic przybył w piątek 
człowiek, który koniecznie 
ebei ał mieć przemowę o „grze
chach świata". Mowa jego 
była tak gwałtowną, g-iy 
wspomniał o szatanie, że Sio
stry i ich uczennice ubiegły 
z przestrachu ze szkoły. Po
mimo tego Jerzy Kumeich, 
(tak si ę nabywa owa osoba) 
jrawił wciąż dc próżnyah ła
wek szkólnych. Potrzeba było 
trzech policjantów, aby go 
uspokoić i odprowadzić do 
stacyi policyjnej na East Chi
cago Ave. Nim ci go mogli 
aresztować, uderzył w twarz 
jednego z nich, niejakiego 
Coleson. W więzieniu oświad
czył, że pielgrzymuje po świę
cie za jakąś zbrodnię, którą 
popełnił, i że należy do zako
nu św. Józefa. — Tymczasem 
znajduje się w kozie aż do 
czasu, gdy sąd dla obłąka
nych będzie aię mógł jeg'-> 
sprawą zająć.

— Jed nastoletni a Elżbieta 
Kęska, której rodzice pod 
No. 702 W. 17 ulicy miesz
kają, bawiła się w sobotę 
w pobliżu nowo się budują
cego domu pod N<>. 678 W. 
17 ulicy, gdy cieśla John 
Harris uderzył ją toporkiem 
i przeciął ramię.

Harris opowiada zaś, że 
znajdował się na rusztunku 
40 stóp wysokim i że topo
rek wypadł mu z ręki. Dziew
czynka, jak donoszą, umrze 

został

Najdziwniejszy wynalazek „wy
nalazł" w tych dniach telegrafista 
O. W. Young z Waterloo, Iowa. 
Wynalazł bowiem przyrząd, za któ
rego pomocą można wywiercić dziu
rę'czworokańciatą. Miało się po
dobno już utworzyć. Towarzystwo 
dla eksploatowania tego wynalazku.

Słynnego „Chicagoskiego 
słonia" widział w przeszłym 
tygodniu górnik John Moran, 
który przybył do grodu ogro
dowego z okolicy miasta 
Duluth. Oszczędził 90 dolarów 
a przybywszy do Chicago 
chciał się przekonać o dobro 
ci tutejszej wódki i piwa. W 
nocy z wtorku na środę spo
strzeżono go w pewnej uliczce 
przy Union ulicy, jak trzech 
łotrów go obrabywało. Jedne
go z nich, niejakiego Reed, 
uwięziono, lecz pieniądze Mo
ran a wraz z biletem powro- 
towym do Duluth zaginęły. 
Przedstawiony sędziemu Wood 
man oświadczył iż nie będzit 
skarżył Reed'a, którego sędzia 
aioli posłał na 103 dni do 
„Bridewell*. Moran opuścił 
sąd, oświadczając ie powróci 
do Dnluth piechotką.

— Józef Pazel, który nie
moralny zrobił napad na 
Annę Pomerańkę i Alber- 
tynę Preba został puszczony 
na wolność po stawieniu kau- 
cyi w wysokości 10,000.

— Sundell, członek rady 
•niejskiej żąda zniesienia nie- 
m'eckiej mowy w szkołach 
niższych, 
^Grammar 
Schools."

środę spadł Wiktor 
eiburg, malarz pochodzący z 

Francyi z wysokości 13 stóp 
z rezerwoaru spółki „Illinois 
Heat & Power Co.," róg 
Elston Ave i Division ulicy, i 
n'e tylko złamał kark, lecz 
rozbił czaszkę. Wdowa po nim 

1 c^'Voro dzieci mieszkają na
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ZUPEŁNIE CZYSTE.

ZAWSZE JEDNOSTAJNE I PEŁNA WAGA.

Znaczne pożary.

W Philadelphii spaliła »ie 
niedzielę wielka fabryka wyrobów 
chemicznych spółki „John Wiath 
& Bros". Strata wynosi $500,000. 
Podczas pożaru zawaliła się 
środkowa część budynku wsku
tek czego strażak Jerzy Thowers 
utracił życie a Abraham Seweruy 
i William Buzzard otrzymali nie
bezpieczne rany.

— Tego samego dnia zgorzała 
rafinerya oleju „Standard Oil Co. 
w Constable Hook, New Jersey.

Rozmaitości.
* Korona św. Wacława, chluba 

Czechów, przechowywaną jest w 
skarbcu katedralnym nad kaplicą 
św. Wacława. Mało kto widział ją 
zbliska, ponieważ przystęp do niej 
jest bardzo utrudniony. Korona ta, 
sporządzona ze szczerego złota, po 
dobną jest do węg orskiej korony 
św. Szczepana. Ułożona jest z czte
rech wielkich lilii nad złotym o 
kręgiem, z którego wznoszą się ku 
górze cztery równe kabłąki, a złą
czywszy się w- pośrodku, dźwigają 
wielki złoty krzyż. W przedniej 
części jednej z lilii znajduje się 
na wierzchu prześliczny szafir, wa
żący 70 karatów, a okolony rubi
nami. Cała korona liczy 47 rubi 
nów, 25 szmaragdów i 20 przecud
nych w elkioh pereł. Ostatni raz 
była korona św. Wacława w r. 
1836 na głowie cesarza Ferdynan
da, stryja obecnego monarchy.

* A p o s t ó ł k o z a c t w a . W 
jednej z najbardziej uczęszczanych 
kawiarń berlińskich wywołał pe
wien cudzoziemiec powszechną sen- 
sa<-ya i ... wesołość. Siedział on 
z futrzaną czapką na głowie, w 
przestronnym płaszczu, przed nim 
zaś stała butelka z koniakiem, do 
którego gość często zaglądał. Jego
mość ten mustrował pilnie pakiet 
banknotów, samych rubli, owinięty 
w kawał gazety. Następnie wyją
wszy jeden bankno’, resztę zatopił 
w kieszeni i zawołał kelnera. Ten 
nie chciał jednak rubli przyjąć. 
Jegomościa zdziwiło to: „Nie 
przyjmują rubli. Za 'A') lat na ca
łym świecie będzie się płaciło ru
blami; Francuzi rublami, 1 nisacy 
rublami! Kelner ostatecznie wy
mienił ruble, co jednak dziwnego 
gościa jeszcze nic uspokoiło. „Nie 
przyjmują rubli! Za 50 lat wszę
dzie ruble, wszystko kozackie! 
Prusak — kozak, Austryak — 
kozak, Francuz — kozak, M łooh 
— kozak, wszyscy — kozacy! Nie, 
prędzej jeszcze niż za lat 50 wszy
stko będzie kozackie.*1 1 rzuciwszy 
kelnerowi rubla na piwo, wydalił 
się, mrucząc jeszcze ciągle pod no
sem: „Wszystko kozackie!"

* Włościanin polski 
Paryżu. Na wystawie

Starzy ludzie.
Paryzkie „Figaro" podaje ze nie

dawno temu (niepowiedziano gdzie) 
umarło dwóch starych ludzi, naz
wiskiem Plotas, którzy byli mał
żonkami od 87 lat. Mąż liczył HO, 
żona 1( 6 lat. To same czasopismo 
podaje że w Magnesii, w Azyi 
mniejszej, żyje niejaka Diamante, 
która liczy lat 120. Kobieta ta cho
dzi co c 
potrzebne do opału i przynosi 
do domu na swych ramionach.

Harold W. Sewall, konsul jene
ralny Stanów Zjednoczonych na wy
spach Samoa został w czwartek 
przeszłego tygodnia uwiadomiony 
przez ininisteryum stanu, że się ma 
podać do rezygnacyi, ponieważ je
go opinie pod względem spraw sa- 
moańskich nie zgadza się z zapa- 
patrywaniem rządu amerykańakie- 
g°-

Jeszcze jeden.
Z Nowego Yorku donoszę dnia 

8 lutego. Kasyer Manhattan wznio
słej (elevated) kolei nie był w bió- 
rze kompanii od poniedziałku i 
znajduje się niezawodnie na gościn
nych polach Canady. Na koszta 
podróży wziął ze sobą $70,000, któ
re atoli nie były jego, lecz 
rzystwa własnością.
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Kto nie ma papierowych pieniędzy a me moz<. 
wykupić "Money Order 1 niech przyćle na kei^ż 
ki lob gazetę wartoSć w markach pocztowych 
(Fnet Mamp) których mnie kupić na kaid^181 Washington st„ Chicago,

(may »0 -89)

WM. K. MASON - LAWRENCE M. ENNIS

Mason & Ennis,

Zegarek 
na okaz 

bezpłatnie.

Książki historyczne, powie
ściowe, bajeczne i z 

piosneczkami.

ATALOG
KSIĄŻEK 

drukowanych w drukarni "Gazety Polskiej’

Ź|da się 100 doświadczonych góralków de 
s*ałej pracy, każdy dziefi aż do 1 go Maja, IM® 
roku. Zapłata jest gotówką. Nie ma wcale ża
dnych kłopotów; dobra zapłata dla pracowityetł 
ludzi — inni nic potrzebują alg zgłaszać.

Wcnona jeet 110 mil od Chicago, na Chi
cago dr Alton 1 Illinois Central kolejach żel., 
20 rail na południe od La Halle a 40 mil na 
północ od Bloomington, Ula. — Cena podróży z 
Chicago do Wenona wynoef 8.00. Dobre stoło
wanie po $16.00 miesięcznie. Nowe domy dla 
ludzi żonatych.

WENONA COAL CO., 
Wenona. Marshall f»o , IHInoia.

(Aug 30 — 89)
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TADEUSZ KOŚCIUSZKO.
Szanownym Rodakom oznajmiam że gdy obrazy 

T 1DEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Europy dla ieh 

wyczerpywania eif podjąłem sif nakładu w kil 
<cu tysięcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 
.ego bochatera w stroju narodowym na konin, 
jako naczolnika siły rbrojn'J pod Racławicami- 
Piękny ten obraz jest ' dziewięciu kolonach 
rozmiaru 1Rr24 cale.

Pnjedytu zo sprzedajt się po 75 c.
W. Dxnicwicz.

v p £
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52 m$xe, nieszpory, 1102 pleśni z aodatkiem nie
szporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieint ła
cińskich i 28 pieśni za Polak*.

Obejmuje dlzko 1100 stronnic wielkiego for 
matu na pigknym papie rzc i z wyzłac.anemi ty 
tuli kami.

DZIEŁO TO #PRZEDA.TE Się PO CENACH 
nnBtgpujfcycb:

Oprawne w póh^órek:
1 egzemplarz .pocztę 

Całe w rkórg: 1 egz. pocztę 
Cale w »kć-ę 1 wyzłacane brzey’;

1 egzemp. poczty
Blor^eym w wlgkazcj iloici odatgpnje sig rwy 

rxajnv rabat.

tam ówić u

(. Stanisława Bg^awslieio 
który utrrymuje wielki polski »a loop 

i grosernin 

na rogu 17 i Paulina ul.
CHICAGO, ILL-

John Barzynaki & Co., 147 Weat North Avenue.

SKŁAD.
Nsileporegn Gatunku Twardych i Miękkich

WĘGLI.
Po Najtańszych Cenach.

(6k 2. -Zuy)

JEROZOLIMA
dniu Ukrzyżowania.
OTWARTA:

GAZETE
można sobie zapisać jak ró

wnież

Polskie Książki

W KSI^wAkNI POLSKIEJ 
W. Dyniewicsa,

OSĆ NOBLE STR., — — CHICAGO, ILI.
jest do nabycia 

ZBIÓR PIEŚNI 
----- NABOŻNYCH KATOLICKICH ---- 
dla użytku kościelnego i domowego.

Pcerlobb farby^&^v aptek^h.
(Oet. 11 ‘8»>

ATTORNEYS AT LAW 
NOTARIES PUBLIC 

ADWOKACI,
79 Dearborn Str.,
nOOM 87 38 ao 40

CHICAGO, ILL.
Fr. Nieinczewski, l polscy
J. Małkowski, f klerk’.

4. Sosnowski, róg Chftpm i Monroe nl. 
najstarszy polaki

Salon i Grocernia
w South Bend, Ind.

Polec, Szanowarm Rodakom swój dubeltowy 
rkłed zaopatrzony w dobre wino, wódki, Mkiery, 
piwo | cyęary, j .k również wszelkie artykuły 
wie’ktego handlu korzennego (Giwery )

J. Sosnowski,
na Chapin i Monroe ul., 

South Bend, Ind.
(Oct. 95. 89.)

Kiohądź, i tegoż przyjaciel, odbiorze BEZPŁATNIE 
1APĘ, KSIĄŻECZKĘ, CYRKULARZE i LISTĘ 

i.MIENNĄ o naszej KOLONU i OSADNIKACH 
;dy napisze do j- j- jjQp,

119 W. Wat4>r MHwanke**, Wif

Roziłowszechnifljąc nasze zegarki pomiędzł 
_ leinikami niniejszej gazety, abv zyskać kostume- 
rów, polecamy nasz wielki ’skłuci ’zegarmistrzow
skich i jubilerskich towarów. Sprzedajemy zegarki 
tylko najlepiej chodzące po cenach bardzo niskich. 
3 ooz. prawdziwy Elgin z kluczykiem, po >5.50. 
Jeątfo zegarek najwięcej sprzedawany, wskazuje 
najakuratniej czas, z 2 letnią gwarancyą. Pewni 
jesteśmy, iż kto u nas kupił zegarek, est zadowo
lony i jwdecać będzie takowy' ewolm znajomvm i 
przyjaciołom. Ki oby z kupna' nie był zadowolony, 
zwracamy pieniądze. Przy zamówieniu trzeba wy- 
#łać pieniądze w regletrow&nym liście, albo przez 
przekaz pocztowy, Inb też przysłać dolara zadatku, 
a my wyślemy życzony zegarek przez zaliczką po- 
czto’wa.* który na express ofisie możnaobeirzec i 
opłacić Na żądanie wyeełamy cennik czyli kiw- 
tolog darmo. Adres?:

B. F. CLETTENBERC A CO.
231 E. Division Str. - - Chicago, IlKnoia

FABRYKANCI 
stępli, pieczęci mosiężnych i stalowych, 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi 
plates), tak nazwanych baggagas aud
chocka, pieczęci dla nomryuszów i korporacyi, 
jako też gumowych (rubber stamps), etc. etc.(X)

Następujący Panowie 
gą upoważnieni do zapisywała abo
nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów aa 
anonse odbierania pieniędzy *a 
Gasetę u książki.
WMtberto, ffinn. W WUnlewrtl 1 fr. HptcKa 

—Anderton. B. B Throop, pocztmtM«
— Ji. F. P. A. !»>-»• .Tohn.on
Jozef MajchrzycKL A. Chmielewski i F. KuMeftk 
wBeHinie, WU. Marcin Warn aa. <

— Haff City. Walenty Wróblewski i M. Stajkowski. 
Bron/on, Wincenty Ławniczak.

— Calumet, Mich. L. Wróbiewrtt. 
-Cfhicayo. St&ntataw Lauforskl i Blanlalaw

dsbanowakl.
— Cleveland. M. Konrad .
— Clorer J beef PiUot.
— Croeby < Ihtlufh. Marcin Leoak-
— Oaeetochowie. August 1. Zaionta. 
^JtunJcirk. J. Fe ibarffa.
— Bonifacy Z Urn i k
— Mlnn.., Jospph Fi et Nerek.
— Detroit Jan Lemka. £ózef Dri •.
— Maet Siff'nnv Mf-’A . Ig PoplewikJ 1

Brie Pa. Atoizv
—Grand Bapidt, W. Nftplerata.
—Hatletou, ŻygmuutTwMowski.
— Lemant Micha! Ncwacfcl
—Halle. P. Bobkiewict.
— Milwuukee Jikób Wotniak. A. Ktiehr
—Mtnnabota X-atee-AUim., Józef bcbuicz. 
-Mount Carmel. W. Przybyli hak! 
—Jiantiooke. John Sosnowski
— Northeim, H’4#. Józef Szweda. 
-Pitteburgh, Pa^ Jan Brnchwtłskl i Wl. Ste

wczuga
— Philadelphia. J. Gabryelewtct. 
—Polonia A. blkoraki

— Jiadom A Malinowski
—Bw. Jadwiga. Tfuttae. M. Zltfk.
—Bouth Bend. Fr. Kowalnki i J. Sosnov akl 
—Botuh Chicago, Wł Pacholski
— Bterene Point, Wie^ Jau Kahialaa

KieMazewakL
— Toledo, O., M. Szwajkowskl.

— Wilkeo Jiorte, Józef Czernik.
— Wilno. M. A. Mazanv.
’•Winona. Minn., Jakób Jeżewski.

“zegarki te 6»wszodzie faS’ 
Przez W dni sprzedawać je będziemy po SJ.StS. 
1 danie każdemu eixisobnoM dostania jednego ze
garka na próbę bezpłatnie. ytntj to ogłoszenie 
Iprzyślij «’ zaleczeniu SOc. « znaczkach pocz.to 
wrch jako zapewnienie, że zegarek jest obsiało 
wauym w dobrej wierze i co zabezpieczy nas tak. 
te przeciw stracie za przesTlke zegarka, a my po- 
azlemy ci zegarek przez C.O.D. czyli, że Prz.' od 
biorze' zegarka zapłacisz, resztę pieniędzy $3.48, 
jednakowoż przed zapłaceniem reszty będzie ci 
wolno zobaczyć zegarek i gdyby podobał,
albo gdybyż uważał, że on nie jest taki, jak go o 
pisujemy; wtenczas go nic potrzebni es z odebrać 
ani za niego zapłacić. Jeżeli w przeciągu przy- 
■zlrch 60 ani sprzedasz, inb nastręczysz pam kup
ców na (6) szeSć zegarków, odbierzesz jeden za 
^"zemirek ten ma werk importowany z rubinami i 
najlepszcmi ulepszeniami z.egarkowemi, koperta 
pojedyńeza z Dnebera 4-uncyowej sylweryny — 
gwarant rwany kompletnie. Na tych zegarkach nic 
nic zarabiamy, przez ogłaszanie ich polepszamy 
sobie tylko odbyt Innych złotych i pozłacanych 
zegarków, których katalog posztemy każdemn 
bezpłatnie za odebraniem adresu. Przysziijcie wa
sze zamówienia natychmiast, bo ogłoszenie to 
może jnź więcej razy eic nie nkaże. Aires: THE B 
W. SEAE3 WATOH CO., 61, 53 & 55 Dearbora Str, CHICA
GO ILL * Odwołujemy się na wszystkie pierwazo- 
nęduc wkłady jubilerskie w Chicago lun na Fort 
Dearborn National Bank.

Stała praca dla 600 
robotników pod

czas zi ny.
Kto zakupi 80 akrów gruntu w z.a 

khulającej się k o 1 o n i i polskiej 
w S t. C r o i x County, Wis., mo
że natychmiast dostać stałą pracę 
podczas zimy. Grunta te leżą tylko 
50 mil na wschód od wielkich miast 
handlowych St. Paul i Minneapolis 
a kolej która grunta te przerzyna, 
wprost do miast tych idzie. Okolica ta 
jest porosłą pięknym twardym lasem 
a karczowanie w okolicy’ tej jest 
bardzo łatwo. Rola jest pszenny 
czarnozicra. Wszelkie gatunki zbo
ża i jarzyn się tam jak najlepiej 
udawają. Cena gruntu tego jest od 
$4 do $8 za akier. Przy zakupnic 
płaci się tylko $l od akra reszta 
płatna w pięciu rocznych ratach. 
Grunta te tylko od | do 4 m i 1 od 
miast i stacyi kolejowych są odda
lono. Jazda na grunta te _ z Chica
go tylko kosztuje $9. Kupujący 80ak. 
dostanie podróż tę wolną. Ekskur- 
sye co poniedziałek i czwartek ka
żdego tygodnia Mapy i opisy tej 
okolicy’ przesyła bezpłatnie.

Frederiksen &Co., I”1'
Felix Pietrowicz,

Karpie,
Kapitan profesor.
Kolenda ubogich,
Postronek,
Żebrak sprytny oszust.
Rachunek malarza,
Perły,
Gawędy dziudunia z okolic Le

szna,
Kasinka, —
Ostatni figiel pana Jacentego 

był najlepszy,
Owce,
Wesoły Szwanda,
Złoty’ Kołowrotek.
Zbawiciel w drodze,
Kara po śmierci,
Długi, szeroki, i bystrooki
C?na.. .. ........... ^il.OO
Ta sama w pięknej mocnej o- 
prawie, ze złoconym tytulikiem 
...............................’............*1.35

KLARA CZYLI ZWYCIĘZTWO
CNOTY, powieść, napisał ks
Kanonik Szmid................ ...  25

* O roślinach pożytecznych czy
tamy. że według dokładnego obli
czenia botaników, jest ich w świe
cie 23,000 gatunków. Z tych 1140 
używane bywają w medycynie, 262 
wydają owoce i nasiona przydatne 
do jedzenia, 117 służą jako jarzy
ny, 104 wydają korzenie, bulwy i 
cebule, zdatne do żywienia; — 40 
należy do zbóż, z 21 gatunków 
wyrabia się sago — również 21 
gatunków dostarczają cukru i mio
du, 30 gatunków wydawają oleje. 
Tak tedy przeszło 600 gatunków 
(nie licząc różnych odmian), służą 
do pożywienia, 8 rodzajów dostar
czają wódkę, z 76 wyrabiać można 
farby, 16 wydają sole natronowe, 
40 gatunków jest r ■ślin pastew
nych — 200 gatunków używa się 
do celów technicznych i przemy
słowych. Roślin trujących liczą 
350 gatunków, pomiędzy tem i 66 
gatunków ma własności odurzające.

* Maszynę do strzyżenia owiec 
wynalazł hodowca owiec Wolseley 
w Australii (brat słynnego jenera
ła angielskiego lorda Wolseley‘a), 
za pomocą której zręczny robotnik 
144 owiec w jednym dniu ostrzydź 
może. Nożyce ręczne, któremi tak 
często skórę się zarzyna i wełnę 
rozcina, staną się zupełnie zbytecz- 
nemi. Przy maszynie systemu 
Wolseley'a trzyma się spokojnie 
owcę, pociągając brzeg ostrza no
życ, które równolegle ze skórą 
biegną nic raniąc tejże i wełnę 
czysto odcinają. Na podwórzu nad 
rzeką Darling, w Australii, w cią
gu niewielu tygodni 98 tysięcy o- 
wiec ostrzyżono tą maszyną.

* Z powodu iż handel węglami się 
cokolwiek polepszył w ostatnich 
dniach, 2000 górników dostało 
znów zatrudnienie w pobliżu Mt. 
Carmel, Pa.

* W Beekmantown w pobliżu 
P.atsbuigu w stanie New York 
unarła w tych dniach Roza! a 
Ltughlin licząca lat 103. Nie była 
nigdr chorą wyjąwszy w ostatnim 
tygodniu przed śmiercią

4 W sądzie okręgowym w Grand 
Rapids, Mich., zaskarżył dawniej
szy więzień w domu poprawy w 
Ionia, Christian Johnson dyrektora 
tego zakładu, E. C. Watkins'a o 
$25,000, ponieważ tam z.a sprawo 
wanie się nie zgadzające się z przej 
pisami więziennerai tak został wy- 
chłostanym, iż stał się kaleką na 
całe życie. Faktem jest, że ów do
piero 27 lat liczący człowiek ma 
dolne członki ciała zupełnie spara
liżowane i może się zaledwie 
ruszać za pomocą krukiett.

O JEAErhlE JOZEFIE BE
MIE, napisał Piotr Zbrożek .20

DWIE RÓŻE, powiastka histo
ryczna z dziejów Anglii 
wieku, przekład W. L. Anczyca 
............................................30
W mocnej oprawie ze złoconym I 
tytulikiem.............................. 6Ó i

DZIECI IVD0WY, powieść mo- , 
ralna...................................30
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem..............................GÓ

OJCIEC KAPUCYN czyli zwy- 
cięztwo wiary i miłości._30

PIERWSZY ROCZNIK Tygodni
ka Powieściowo — Naukowego, 
obejmujący 832 stronice wyraź
nego druku na pięknym papie
rze, ozdobiony 51 rycinami, o- 
prawny mocno w półskórek, ze 
złoconemi tytulikami, który za
wiera następujące powieści: 
Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska. Krwawe sie
roty, Obrazek z naszej ziemi. 
Partyjka stosika czyli zakład 
wygrany, Dwaj sąsieJzi, Poczci
wi ludzie, Cnota i wina, Szy- 
mek i Handzia. Pierwsze pycha 
— drugie łakomstwo, Bóg nie 
opuści, kto się nań spuści. Szy- 
non z Zawisła, Pisanin Wielka 
nocne: wiele powiastek czysto 
polskich — ludowych, obrazków 
historycznych, baśni i wiele opi
sów rozmaitej treści naukowej. 
(Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło *30.00). 
Cena................................ *2.85

GROBY NA STEPIE. Opowiada
nie z życia amerykańskiego. 
Przełożył Karol Maćkowski

Skład założony w r. 1851

Henry Schoellkopf,
V0.232-234 EAST RAHEOLPB STR.

romifdity Franklin 1 Market ulicami, 

liwniii Mon) i Miaziovj.

BprsedM? towary po najtańszych
cenach:

Wędzone barn burskie bydliuki,
Piersi gpie i pasztety z ętsich Mttrobek, 
Kllońskic sproty I Appetft-Sita, 
Marynowane Aledfcie Stralsnndzkie, 
Kosyjakł kawior, w*gorae i łososie.
Sztokfisz i norwegBkic anchovies. 
Najlepsze holnndzkie mleczaki.
Hoiuburskic śledzie wałkowate i rosyjskie wr- 

\ dyny,
Slone sftcdelc i matJo sardetowe, 
Fruncuzkie szampiniony i suszone grzyby, 
Prawdziwy olej z maku i oliwę.
Dneeaeldórfska mnaztard*- winna i ocet wfnny, 
Caekolady Stoflwerk‘a i M&iUard #a. 
Najlepszy zfetonę i czarny beroat{.
Prawdziwy Java j Mokka kawg, 
Brunftwicki salateon i truflowc kiszki watro- 

blane.
Prawdziwe frankforckic kiełbaski w blaazan- 

nych p Kiełkach.
Niemieckie Jajowate kartofle. 
Teltowskie ćwikł)- i szparagi. 
Magdeburska kwaśnę kapustę,
Francuzki groch i niemiecki krajany grach 

ogrodowy,
Niemieckie powidła i gruszki.
Włoekto prunek i katalońakie śliwki, 
Świeże Jagły, soczewica i grnenkeru, 
Swjeży jęczmień perłowy, gryz I kaszę tatar- 

caau|.
Prawdziwy sok malinowy 1 miód, 
Chiłfaki Łnibiór i mleko szwajcarskie, 
t wieża kacłoAaef i ryiov |. 
Najlepszy ser Ołomuństl I roczny. 
8er Edamski. Panncsański i Roquefortskl, 
..Frvmaffe de Brie“ i ser Nęufazatelakl, 
Prawdziwy ser Emmenthalski i zielny, 
6er Limbureski, śmietankowy i Lugduńaki 
Prawdziwa Parrskf tetakę do zażywania. 
Niemieckie, kotowrotki i pantofle,

Henry Schoellkopf.

dniach powszednich
od 8mej gods, t ran* do lOtej 

na wieczói.
niedziele
od ls»ej do lOtej po południu.

Wabash Ave. &
Panorama Place.

A CÓŻ ROBIĆ? Powiastka przez 
Józefa Złotcrzyńskiego.... 10

DOBRY FRANUS I ZŁY KO- 
STUb czyli życie dwojga różnie 
wychowanych dzieci........ 50
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem............75

POWIEŚCI LUDU spisane z po
dań (291 stron.) zawiera 1) 
Wilk i Skowronek, 2) O dwu
nastu królewiczach zaklętych w 
orły, ?) Lfc i Wilk, 4) Ó boga
tym nana co miał syna jedyna
ka, 5) Kojata 6) Piękne oczy, 
7) Bieda, 8) Tomiła, 9) Sieroty, 
10) Rozmowa bydląt, 11) Wia- I 
nek Helisi, 12) Maciej Pyta. I 
13) Kaganiec, 14) Pieniądze, 
15) Twarz królewska, 16) Dja- 

I bel i mądry chłop, 17) ramek,
18) Kłamstwa nad kłamstwami,
19) Jałmużna, 20) Zofia, 21)
Mary, 22) Djabli taniec, 23) 
Blada panna, 24) Wieczny 
szewc, 2o) Zw ierciadło, 26) Pan 
Kożuszek. 27) Potępiona, 28) 
Miecz zw.ciężki, 29) Potępiona 
Księżniczka w zamku gnieźnień
skim, 30) Zaczarow-ane pączki. 
Cena................................... *1.00
M mocnej oprawie..... *1.35

OJCZE NASZ, powieść napisana 
przez F S.........................15

iDumtt el*g

(Cl,g d»l,rr.)

ŻYWOT GENOWEFY, powieść 
moralna bardzo wzruszająca ze 
starożytnych czasów....... 30
— ta sama w mocnej oprawie 
ze złoconym tytulikiem. . . .60

BOLESŁAW czyli Dalszy Ciąg 
Genowefy; tłómaczenie przez ks. 
Osmańskiego......................30
— ta sama w mocnej oprawie 
 60

PIĘKNA HISTORY A O CIER
PLIWEJ HELENIE, córce kró- ' 
la Antoniusza cesarza tureckiego 
z Konstantynopolu (Carogrodu), 
która będąc n dworu, później 
przez 22 lata pielgrzymując, 
wielkie utrapienia i nędzę cier
pliwie i mężnie znosiła ... .15

LUDZIE LEŚNI i wieszcze Dzieci 
przez Fr. Waligórskiego .... 5 

WYPRAWa NA .SYBIR i osta
tnie chwile szpiega przez Alex. 
Bednawskiego.................... 5

ŚLUB KRÓLEWSKI — Warsza
wa 6 Kwietnia i .Bolesław Śmia
ły król Polski, przez Alexandra 
Bednawskiego................... 8

WYPRAWA PO ŻONĘ, według 
opowiadania Starego organisty 
Franciszka Gącarzewicza, spisał 
Gawrzyjelski...................... 10

ARYE POLSKIE, zebrane dla 
Polonii w Ameryce przez Wł. j 
Dyniewicza.......................25 ;

POWINSZOWANIA dla rodziców ‘ 
i innych drogich osób... 20 j

PROROCTWO MICHALDY, kró- ' 
lowej ze Saby, 13. Sybilii, Księ- ' 
dza Marka Wemyhory i innych. 
Od roku 578 przed Narodzeniem j 
Chrystusa aż do późnych wie- i 
ków....•.............................. 15 |

SENNIK czyli Wróżenie ze snów. ’ 
na przeszło 1500 przypadków 
służące, z różnych starodawnych 
ksiąg zebrany i porządkiem a- 
becadłowym dla rozrywki i za
bawy ciekawych ludzi ogłoszone 
przez Przyjaciela Niewinnych 
Zabobonów........................ 15

PRAWDZIWY PERSKO-EGIP- 
SKI SENNIK. — najpewniej
szy sposób wygrania na loteryi 
według kombmacyj słynnych 
magików i profesorów matema
tyki Orlice itp. —tudzież wyja
wienie tajemnic i sposób, jakich 
używano W starożytności do 
przepowiadania i wróżenia przy
szłości. — Z przeszło 200 obraz
kami. Dosłowny przedruk z 
Sennika drukowanego w drukar
ni Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie..............  ....  . 30

MISTEK WŚRÓD BURZY, epizod 
z wojny francuzko —pruskiej, 
przez Ouidę.............. .... 10

MYNHAUSEN NOWY, ten z 
długim nosem czyli dziwaczne 
podróże i figle................... 10

NOWY SOWIZRZAL i Awantu
ry jego. Z ziemi pomorskiej 
rodem. — Z ośmiu obrazkami. 
........................................... 40 
— Ta sama w mocnej oprawie 
ze złoconym tytulikiem.... 60

HRABIA PAROBKIEM U KMIE
CIA, powieść wyciągnięta z Ra
mot, Ilamotków Wilkońskiego 
........................................... IG

JAN ORLIK, znalezione dziecko 
w gniaździe orłem pod Krako
wem, powiastka...............10

BUTY DZIADUNIA. Opowiada
nie Jana Zacharyasiewicza 10 

1IISTORYA o wielkim wojowni
ku polskim Gabryelu Hołubkn. 
Opowiadanie z dziejów polskich 
przez Józefa Grejnerta ....10 

iA WĘDZI AR Z, zbiór gawęd we
sołych. ciekawych opowiadań, 
powiastek, dykteryjek, żartów, 
figli i t. d.. zebrał z rozmaitych 
książek Władysław Dyniewicz. 
Zawiera: 
Królowa sów.
Czerwony pies. 
Śmierć kumą.
Rusałka,
Kot rozpędza mieszkańców całej 

wioski,
Walka lisa ze szczupakiem i < 

mądrym Wojtku.
Bitwa chłopska w Gołańczy, 
Turecki Sowizrzał.
Mądry Maciuś, 
Demokrata w kłopotach, 
Wyborna rada.
Dobrana para, 
Czy jadł asan pierniki w koście

Chłodny Wiatr
pod którego wpływem trzęsy gółc gałgzic 
nic bywa uczuty przez zamożnego cherlaka w 
domu, lecz nul wszystkie dery, któremi alg 
okryws, ani gorjczka z pieca tozgrzanego 
„anthracite'‘ wgglatni, nie ogrzejj jego mlecz 
pacierzowy, jeżeli febra i dreszcze lodowatemi 
palcami do'ykajf się kości jego pacierzowej. 
HOSTETTER'A STOMACH BITTERS środ
kiem do wlania nowego ciepła do jego zziębnię
tej 1 męczonej jajstad, 1 zapobieżenia silnej 
febrze i niazcaęcycli go potów, które po dre
szczach następuję. Febra każdego gatunku, 
niech się nazywa jakchce — i jednern słowem 
wszystkie tnalaryalnc choroby uetgpnju przedtem 
silnem i zarazem zbawcz&u. i ozywiajęcem le
karstwem, któ-c z urazom nauwa cholerycznoćć, 
zatwardzenie, trudność trawienia, ból głowy 
utratę apatytu 1 bezsenność, dolegliwości nerek, 
reumatyzm 1 ogólnę słabość, fżywojcie go stale, 

eżelt «<g zupełnie chccclo wyleczyć.

PolsKV-/^

N

Joseph A. Stolba & Co.
Rytownicy i mincarre, (Die Sinkers and 

Stencil Carter*)
.Vo ft South Clark Str., Chicago.

Cena



Coldzier & Rodgers,
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW.

Room, 48 i 60, METROPOLITAN BLOCK, 
N. W. Ooc. lUndotph* LaSaUe Str,, 

CHICAGO.
TAKE ELEVATOR,

(Dla “Gazety Polskiej" z czeskiego przełożył 
W K.)

Legenda o św. Józefie.

(Dokończenie).

iść. Ty, panie? Tak, ja! Nie 
.było można z nim już wy
trzymać. Codzień żąda coś 
nowego, każdy mógłby pomy
śleć, że on tu panem, a nie 
ja. Ale on prowadzi ze sobą 
Madonnę! Co? Prowadzi ze 
sobą Chrystusa! Niepodobno. 
Madonna wzięła ze sobą anio
łów, archaniołów, cherubinów 
i serafinów. Co ty powiadasz? 
Z Chrystusem idą apostołowie, 
święci i męczennicy. Toć to 
oczywisty bunt! Kto pozosta 
nie tu z nami. Prorocy Iza
jasz, Ezechiel i Jeremiasz. To 
się będziemy nudzili.

Pan Bóg chcąc się naocznie 
przekonać, spojrzał przez 
okno i spostrzegł wielkie mnó
stwo osób, przechadzających 
się obok bramy niebieskiej. 
Niebo było próżne, z wyjąt
kiem małego kącika, w któ
rym prorocy grali „jukra“. 
Pan Bóg zamknął okno i 
opowiedział św. Duchowi, co 
między nim a św. Józefem 
względem Mastrilli zaszło: 
To była wielka omyłka, po
wiedział Duch św. Omyłka? 
Tak tu nie chodzi o większą 
lub mniejszą zasługę ochrony, 
lecz o większą lub mniejszą 
moc ochrony! Ten nieszczęśli 
wy cieśla! Dałem mu takie 
stanowisko, a teraz dopuszcza 
się nadużyć! Lecz cóż mam 
czynić? -Musisz uczynić, co 
on będzie chciał. Czekaj na 
niego! Już lecę.

Z-traz potem był Duch św. 
u bramy rajskiej. Tam było 
wszystko jak poprzednio. 
Święty Józef prowadził rej i 
każdy był gotów wychodzić 
razem z nim. Co się tyczy 
św. Piotra, to jako apostoł był 
przymuszony przyłączyć się 
do poczetu Chrystusowego 
Pan Póg chce z tobą pomówić, 
dezwał się Duch św. do św. 

Józef a. Wiedziałem o tern, 
rzeki ten uśmiechając się. 
Możesz wszystkich rozpuścić. 
Ale nie, wszyscy mogą tu 
jeszcze pięknie poczekać. 
Poczekamy, rzekli Madonna 
i Chrystus. To wszystko w 
porządku, powiedział św, Jó
zef i poszedł z Duchem św. 
do Pana Boga. Twaida gło
wo! wyrzekł tenże. Proszę 
mnie posłuchać zagaił tenże. 
Czy jestem świętym, czy też 
nie? Jeżeli nim jestem, toteż 
mam prawo wpuścić mego 
czciciela do nieba, a jeżeli 
nie, to i owszem; w tym 
przypadku muszę się oglądać 
za innem miejscem. Powiedz 
mi więc, czego właściwie żą
dasz. Chce, aby wszyscy któ
rzy mnie za żywota czcili, 
mogli po śmierci ze mną spo- 
łować. Zobaczę, co się da 
uczynić. Żadnego ociągania! 
Zgodzisz się na wszystko, 
czego żądam, lub też pójdę. 
I poszedł. Biegnij za nim i 
powiedz mu, aby się wrócił. 
Duch św. poleciał za św. Jó
zefem i powrócił z nim. 
Dobrze więc rzekł Pan Bóg, 
ponieważ ty jesteś panem tu
taj a nie ja, to niech się sta
nie wedle słowa twego. Po
ślij po notaryusza! Na cóż 
po notaryusza, zawołał zdzi
wiony Pan Bóg? Verba volant, 
odpowiedział św. Józef. Za
wołajcie mu notaryusza! za
wołał Pan Bóg. N< taryusz 
przybył a dzisiaj ma św. Jó
zef dokumenl w ręku, na 
mocy którego w’olno mu do 
nieba przyjąć wszystkich jego 
czcicieli. A teraz was się py
tam, moi mili, kończył swe 
kazanie padre Rocco, czy 
wielki i potężny ten św. Jó
zef ma być zadowolnionym 
marną woskową 'świecą, jak 
jaki trzeciu-lub czwartorzęd- 
ny święty i nie zasługuje on 
na piękną lampę? Zasługuje 
na dziesięć, dwadzieścia, sto 
lamp; wołali lazaroni. Sława 
św. Józefowi,

A jeszcze tego wieczora 
kazał Padre Rocco rozwiesić 
dziesięć lamp w via San 
Guisseppe, drugiego dnia dwa
dzieścia w sąsiednich ulicach 
i trzeciego sto w okolicy, a 
wszystko to ku większej sła
wie świętego, który się stał 
tak popularnym przez kazanie 
padre Rocco.

I tak zaprowadzono pomału 
po całym Neopolu oświetla
nie za pomocą lamp.

Koniec.

Milicya Stanów Zjednoczo
nych.

Milioya amerykańska składała 
się w roku przeszłym z 8397 ofi
cerów- i 98,104 podoficerów- i sze
regowców. Nie uorganizowana mi
licja, to jest ci mężczyźni, którzy- 
by w przypadku wojny mogli być 
pociągnięci do służby wojskowej, 
liczyła 8,014,028 ludzi. Najwięcej 
milicyi uorganizowanej ma stan 
New York — 13,352.

POSZUMI WANIA.
Adam i Franciszka Mikuccy z fiom- 

poszuku j swego syna Stanisława. 
Ktoby o nim wiedział, lub on sam niech 
aczy nam donieść pod adresem.- 

Adam Mikucki, 
532 Noble str., Chicago, lit. (x)

Poszukuje szwagra meco Józef.» Ant
kowiaka poŁ-hodzącego z W. Ks. Pozn. 
Przebywał w Texas. Ktoby znał miejsce 
jego p< bytu lub on sam niech mi raczy 
donieść pod adresem:

T.
2528 Smal man str., Pitt-burg, Pa.

August Joki.jta, pochodzący z Pol
ski pod zaborem rosyjskim z gabernii 
suwalskiej poszukuje Józefa Jokajta, i 
Wincentego dima&zki, którzy także po
chodzą z gubernii suwabkięj i nie tak 
dawno temu przebywali w Nanticoke, 
Pa.

August Jokajta.
123 Plum str., St. Louis, Mo. 

_______________________(5-7)

Poszukuję Katarzyny Knzarę pocho
dzącej z Wnlki Niedżwieckiej w Ga- 
Hoył. Przebyła do Ameryki w maju 
1888 r Mąż jej Kuzara umaił 24 Sty
cznia rb , pozostawiane po odtrące
niu kosztów pogrzebowych 1360, któ
rą tę kwotę mi powierzył, abym ją 
wręczył jego żonie- Ktoby więc z 
Kodaków znał miejsce jej pobytu lub 
sna sama niech się zgłosi pod adresem:

Michał Szubarga,
No. 2 Dogpound str., Wilkesbarre, Pa.

l6—13)

Na sprzedaż
60 Cherry str. Goose Island 

w pobliża Division aL Dwa pi gira t baaement; 
rent dis 9 famlli za $50 mWjcznie; lot 45x140 
do ollcaki 18 stóp szerokiej. Cena $3300; tylko 
$300 gotówki a reszta w mlesigcznynb lub ro
cznych wypłatach.

Debra to sposobność dla kogoś!
John Nelson,

S—8 88 La Salle str,. room 44.

Peerlesa farby Sprzedawane w aptekach.
(Oct- 11 *89) 

-------------------- ----------------------------- -----------  

jśg- Kto przysłał z Winsted 
Minn., $2.00 na Gazetę? W liście 
nie było podpisu. ______

B®* Kto przysłał $5.00 z Wa
shington Terr. W liście nie ma ani 
podpisu ani adresu a pieczątka 
pocztowa jest niewyraźną.

W tyoh dniach odebrała 
PIEKWSZA 

Księgarnia Polska 
WŁADYSŁAWA DYNIEWIGZA, 

532 Noble Str., Chicago, 
następujące nowe książki do nabo
żeństwa z Europy w wielkiej ilości: 

(W tysiącach egzemplarzy.) 
ANIOŁ STRÓŻ chrześcianina ka

tolika, oprawne w skórkę, z wy- 
złacanemi brzegami i tytulikiem 

........................................ Bi.00 
ANIOŁ STRÓŻ chrześcianina ka

tolika, ozdobnie oprawna w skór
kę, z wyzłacauemi brzegami i 
tytulikiem, okuciem i klamerką 

.......................................... $1.50 
WIANEK MARTI ku czci Najś.

Maryi Panny, oprawne w skór
kę i czerwone brzegi........$1.25

WIANEK MARYI oprawne w skór
kę, z wyzłacanemi brzegami i ty
tulikiem ...........................$1.50

WIANEK MARYI ozdobnie opra
wne w skórkę z wyzłacanemi 
brzegami i tytulikiem, z okuciem 
i klamerką.......................$2.00

KSIĄŻECZKA DO NABOŻEŃ
STWA dla młodzieży, ozdobnie 
oprawna w skórkę, z wyzłacane
mi brzegami i tytulikiem $1.00 

KSIĄŻECZKA DO NABOŻEŃ
STWA dla młodzieży, ozdobnie 
oprawna w skórkę, z wyzłacane
mi brzegami i tytulikiem z oku
ciem i klamerką...............$1.25

WYBOREK czyli krótki Sposób
Nabożeństwa Codziennego opra
wna w skórkę z wyzłacanemi 
brzegami i tytulikiem i ozdo
bnym obrazkiem na okładzce 
............................................... 65 

GŁOS SYNOGARLICY na pusty
ni świata tego jęczącej, w mo
cnej oprawie, z marmurowemi 
brzegami...........................$1.25

O NAŚLADOWANIU JEZUSA
CHRYSTUSA Tomasza aKempis 
w mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem................................85
Kupującym w większej ilości od

stępujemy księgarski rabat.

Do wydzierżawienia 
dom w Minnesota Lake. Dobra 

sposobność dlabiznesisty,—Polaka 
lub Niemca. Ktoby chciał znać bliż
sze szczegóły, to niech się zgłosi 
listownie lub osobiśc e do:

Joseph Szulcz,
Minnesota Lake, Minn. 

(7-9)

POTRZEBUJE
8 dziewcząt

do maszyny na spodnie.

No. 84 Luli Place,
pomiędzy

Division i Wood ulicami.
Księżom Proboszczom w 

Ameryce 
oznajmiam, że na czas nadchodzą
cy księgarnia moja jest zaopatrzo
na w następujące książeczki, które 
się sprzedaje pojedyńczo jak nastę
puje:
1. GORZKIE ŻALE czyli Pasya 

po óc.
3. (Poznańskie) STACYE czyli 

droga krzyża Jezusowego, odpra
wiane w Archidyecezyi Gnie- 
znieńskoPoznańskiej (z czterna

sta obrazkami) po lOc.
3. (Chełmińskie) DROGA krzyżo

wa czyli obchód Staeyi po 10c.
4. (Krakowskie) DROGA Krzyżo

wa ułożona według św. Leonar
da przez X. Michała Mycielskie- 
go T. J. tudzież Gorzkie żale i 
modlitwy o męce Fańskiej po

lOc.
Biorącym w większej ilości od

stępuje się zwyczajny rabat.
W. Pyniewfcz.

Kto, pytał się Pan Bóg, 
prosi o wpuszczenie do nie
ba? Bandyta, łupieźnik, 
zabójca, który został powieszo
nym. Oho! Józefie, czy to 
prawda? Panie, odpowiedział 
św. Józef cokolwiekzmięszany, 
człowiek tec był mi zawsze od
danym, a ja przecie nie mogę 
mego przyjaciela w biedzie 
opuścić. Jak się nazywa, zapy
tał Pan Bóg. Mastrilla, od
powiedział zwolna św. Józef.
— Jest to ten, który wszyst
kie kościoły obrabował, do 
dał św. Piotr. I tego człowie
ka chcesz do nieba wpuścić? 
Czemu nie? Wszak i łotr z 
krzyża znajduje się w raju. 
Zakazuję ci wpuszczać do 
nieba Mastrillę, rzekł Pan 
Bóg do Piotra. W taki spo
sób on nie przyjdzie do nieba, 
zapytał się św. Józef? Nie 
przyjdzie, odpowiedział Pan 
Bóg. Jest to ostatnie słowo? 
Tak? Jeszcze czas, abyś cof
nął słowo. Powiedziałem już. 
Jeżeli tak, to adieu Panie 
Boże. Cóż takiego? Idę! Do
kąd? Wracani do Nazaretu. 
Już to pewnie po dziesiąty 
raz tem grozisz, mówił Pan 
Bóg. Lecz teraz powiadam to 
jedenasty raz i uczynię, jak 
mówiłem. Tem lepiej. A więc 
nie chcesz mnie wstrzymać. 
Rozmyśl dobrze tę- sprawę. 
Nie potrzeba. Żegnam Cię. 
Szczęśliwej podróży.

Pan Bóg poszedł za wła- 
saemi interesami, a św. Piotr 
wrócił się do bramy. Światy 
Józef poszedł do domu, opa
sał.się, wziął swoją laskę i 
udał się do Mad<;ny, która 
właśnie śpiewała „St>bat 
Mater", komponawą przez 
Pargnlesa, którego krótko 
przedtem do nieba wpuściła. 
Jedenaście tysięcy dziewic two
rzyły chór, aniołowie, i ar
chaniołowie, cherubini i sera
fini grali na różnych dętych 
i innych instrumentach a ar- 
chaniół Rafael bił takt. Mu
sisz zaraz iść ze mną, powie- 

[ dział św. Józef do Madonny. 
Dokąd? Nie pytaj się! Ale
- - • .... Czy jesteś moją żo
ną? Tak! A więc; żona po
winna być posłuszna mężowi. 
Jestem twoją służebnicą, 
i pó dę dokąd będziesz 
chciał! Dobrze więcji odwró
cił się a Madonna szła za 
nim ze załoźooemi rękami i 
zwykłą poddanością. Co ro
bisz? zapytał się św. Józef. 
Idę za tebą, panie. Sama ty
lko idziesz? Idę tak, jak przy
szłam. O tem nie ma mowy. 
Weź cały twój dwór ze sobą. 
Madonna dała znak, a jede
naście tysięcy dziewic przy
stąpiło do niej, dała znak 
drugi i cherubini i serafini, 
aniołowie i archaniołowie po
dążyli za nią grając na skrzyp
cach, harfach i fletach. To 
dobrze, rzekł św. Józef i udał 
się do pana Jezusa Chrystusa, 
który właśnie czytał pierwszą 
ewangielię w< dług św. Ma
teusza. Musisz iść za mną, 
rzekł św. Józef. Dokąd? Nie- 
pytaj się! Ale — Czy jesteś 
moim synem, czy nie? Tak! 
Syn powinien być posłusznym 
ojcu. Jestem twoim służebni
kiem i pójdę dokąd mnie po
prowadzisz. Chrystus szedł za 
św. Józefem. Co robj-z? za
pytał się tenże? Słucham. 
Sam tylko idziesz za mną? 
Odchodzę, jak przyszedłem. 
O tem nie ma mowy. Weź 
cały Twój dwór ze sobą. 
Chrystus skinął, a zaraz oto
czyli go św. apostołowie. 
Skinął drugi raz i wszyscy 
święci i męczennicy nadeszli. 
Pójdźcie wszyscy za mną, 
mówił św. Józef. I szli wszy 
scy za nim w długich rzę
dach, on stanął na czele 
i szedł ku bramie niebieskiej. 
Za nim szedł Jezus z Madon
ną, a za nim wszyscy miesz
kańcy nieba. Na drodze spot
kali św. Ducha, który się 
bawił z gołębicą z arki Noe- 
go. Dokąd idziecie, zapytał 
się Duch św. Założymy 
nowy raj, odrzekł św. Józef. 
Czemu? Nie jesteśmy tutaj 
zadowolonymi. A co miły 
Pan Bóg na to? Ten może 
pozostać w domu! Ach, to 
musi być jakieś nieporozu
mienie! Zaczekajcie, ja po
biegnę do Pana Boga i roz
mówię się z nim. Idź, lecz 
czemprędzej, bo nam się spie
szy! Duch św. poleciał do ora- 
toryum do Pana Boga i usiadł 
mu na ramieniu. Toś ty, rzekł 
Pan Róg, co przy nosisz n- - 
wego? Święty Józef odchodzi. 
Wiem, bo sam mu kazałem •

OSTATNIE WIADOMO- 
ŚCI.

Berlin, 11 lutego. Cesarz Wil
helm uwiadomił księcia Aleksandra 
Battenberga urzędownie, że przyby
cie jego do Berlina, czy to dla za
łatwienia spraw zmarłego jego ojca 
księcia Hesyi lub z innej przyczyny 
nie jest pożądanem.

W i e d e ń , 11 lutego. Tutejszy 
pozłotnik otruł siebie i pięcioro 
dzieci za pomocą cyankali i umarł 
w wielkich boleściach.

Londyn, 11 lutego. W Dun
dee znalazła dzisiaj polieya w pu
dle trupa pewnej niewiasty, która 
była pociętą w straszliwy sposób. 
Miał ją zamordować jej mąż, W- 
II. Burry, którego podej-zywają, iż 
cierpi na manię morderczą i popeł
nił wszystkie owe zbrodnie w White
chapel, jest owym poszukiwanym 
człowiekiem „Jack the Ripper.“ O- 
kazało się, że niewiasta ta została 
nasamprzód zaduszoną, potem ciało 
jej rozpłatane a następnie ręce i 
nogi powykręcane lub połamane. 
Burry powiada, że rozpłatał ciało 
swej żony w stanie nietrzeźwym, 
lecz nie wie dla czego to uczynił. 
Oprzytomniawszy włożył ciało j- j 
w pudło i chciał ubiedz, ’ lecz nie 
mógł się rozłączyć od trupa swej 
żony i dla tego postanowił sam u- 
wiadomić policyę o tem, co się 
stało.

Riga, 11 lutego. Kapustin, ku
rator okręgu naukowego w Dorpacie - 
zaprowadza przemocą naukę języka 
rosyjskiego w szkołach swego okręgu. 
Wszyscy nauczyciele, którzy by nie 
chcieli uczyć języka rosyjskiego, 
zostaną zdymisyonowaui. Prywatne 
szkoły niemieckie dla szlachty kur- 
landzkiej zostaną zamknięte.

Rzym, 11 lutego. Na dzisiej- 
szern ,,consistorium“ zamianował 
papież monsignor‘ów Machi papiez- 
kim naczelnym ochmistrzem a Anni
bale, jako i arcybiskupa Catanii 
kardynałami. Stan zdrowia papieża 
jest tak słabym, iż nie mógł mieć 
odczytu, który atoli jutro zastanie 
ogłoszonym.

Wiedeń, U lutego. Biskup 
Strossmayer ogłosił list pasterski, 
w którym ubolewa nad śmiercią 
następcy austryackiego tronu i po
wiada, że z nim zgasła ostatnia na
dzieja Kroacyi!

Wiedeń, 11 lutego. Poru
cznik Szepeshazy był dzisiaj na na
bożeństwie żałobnem odprawionem 
dla zmarłego arcyksięcia Rudolfa. 
Powróciwszy do domu zastrzelił się 
przed lustrem.

Ateny, 11 lutego. Dzisiaj u- 
marł Prokopius, prymas Grecy i.

Minneapolis, 11 lutego. 
W Minot, Dak., zniszczył dzisiaj 
pożar 6 budynków, które były warte 
około $12,000.

Kronika kościelna.
„Catholic News" donosi iż ksiądz 

Heslin w New Orleans został za
mianowany biskupem dyecezyi 

•Natehezj. >

Dobry śpiewak.
Jednym z najlepszych śpiewaków 

w Ameryce ma być kantor Izrael 
Michałowski. Tak przynajmniej 
opiewają czasopisma wydawane w 
języku angielskim. Za dwa wie
czory śpiewu w synagodze „Anshe 
Kanesses Israel," położonej na rogu 
Judd i Clinton ulic w Chicago, 
dostał $300.

Zmarzli.
Z powodu mrozu w ostatnich 

dniach wydarzyło się kilka wy
padków, że . ludzie nie zupełnie 
wstrzemięźliwi, umarli. Tak np. 
udał się Frank Hiser z West Point 
do Lafayette, Ind., gdzie zanadto 
sobie pozwolił; podczas powrotu do 
domu zmorzył go sen; znaleziono 
go nazajutrz nieżywego. — Poczt- 
mistrz z Namur w Door powiecie, 
Wisconsin, udał się do Green Bay, 
aby sprzedać ryby i wypił przy 
tej sposobności więcej, jak było 
potrzeba. Z tego powodu zmylił 
się w drodze. Znaleziono go nie
żywego w pobliżu Robertsonville, 
miejscowości położonej jedenaście 
mil od Green Bay. Pozostawia 
żonę i pięcioro dzieci. Kieliszek 
lub dwa dobrej wódki podczas po
dróży nie zaszkodzą, lecz co za 
nadto, to niezdrowo.

To i owo.
* Burza, która 4go lutego na 

wieczór nawiedziła Chicago, sro- 
żyła się w tym samym dniu w Ne- 
brasce, zwłaszcza zrzuciła wiele da
chów i wykorzeniła drzewa. W 
Hastings wywróciła się szkoła cen
tralna, przy czem jeden z uczniów 
został zabity i trzech innych włą
cznie nauczycielki, panny Aldrich, 
śmiertelnie pokaleczonych.

* Strajk woźnic na tramwajach 
w Brooklynie i Nowym Yorku za
kończył się w przeszłym tygodniu. 
Na 05tej ulicy uderzył oddział 
strajkierów na wagon, używając 
przy tem kamieni. Policyant Sny 
der użył rewolweru i zastrzelił je
dnego z tych, którzy chcieli wagon 
zatrzymać. Został aresztowanym.

* W Athia, N. Y., śpi niejaka 
pani Emma Altbaus już blizko 
czterdzieści dni. Poprzednio już 
miała podobne napady, które ąloli 
nigdy tak długo nie trwały jak 
teraźniejszy. Liczy lat 25.

Zołzy.
Domowym środkiem przeciw zoł

zom bardzo prostym a nader sku
tecznym, ma być kwiat rosnącego 
wszędzie dziko tak zwanego ru
mianku końskiego. Kwiatki te 
zżyna się wraz z górnemi łodyżka
mi i wysusza potem dobrze w 
przewiewnein miejscu; po wyschnię
ciu, sieka je się drobno i przecho
wuje do użytku. Skoro zołzy się 
pojawią, należy z rumianku tego co 
rano i wieczór tyle, ile w 3 palcach 
utrzymać można, rozsypać koniowi 
na obrok. —

JAK TANIE SĄ LOTY W PODDYWIZYI THE CHICAGO

Merigolda i Spółki, MIfl!
osób, które sobie się

temo

J.

MILWAUKEE

E RAILROAD

i wiele innych.

tW!

Od roku ltfó6 iv Chtcayo

to anu

NOTATKI

PROSTA

dusz.

sre-

Ceny Targowe

2.

z
s.

(2)

(«)

H

Ciężka kara.

B. 
J.

E 
E

Jan Biernacki, 
Jan Ziętkowski, 
Józef Ziętkowski, 
J an Bieliński,

prostej linii
Bałtycki ej

dwóch się przerzynających linii, 
tygodniu.

65—70 
1.00—1.75 
1 60—1.70
1.75— 2.00

5—6| 
6| 

28—00 
10—33 

1.00—1.10 
2.00—3.00 
4.10—6.60 
3.50—3.60 
1.00—1.25
2.75— 3.00 
2.00—4.00

80—2.00
. 5e

V 
T 
F.
J.

Kto Pisze o zmlang adresu, powinien napisaC 
gdzie mieszkał poprzednio. W

najtańszych cenach. Zajmuje 
szczegółowo wydzierżawianiem

7
6-6J
5—5|

^itrartoi

THE

ŁINE
8ŁTWCEN

521
525
529
530
534
586 
5łl
542
544
5-16
547
549
556
5G0
561
562
566
57
575
591
593
5 4
597
598
602
611
612
613
614
617-
620
626
643
044
645
646
64
654
655
656
657
661
662
666
669
672
673
682
684
685
6H6
69-4
697
701
703
710

F.
A. Bożowska, 
N. Boudria,
L. Boudria,
E. Tardy, 
J. Berger.
F. Cijka,
F Ko rand a, 
W. A. Kuflewski 
J. F. Kozłowski.

DYiMiEWICZ,
332 Nobla Str. Chicago.

JAN GAJEWSKI, 
 Green Hav> Wis.

K. II. Breuer, 809 Ashland ave. i F. Vokoun, 14 Dus- 
sold ul., czescy agenci.

C. k. Pettkoski i J. F. Kozłowski, 706 W. 18-th ulica, 
polscy agenci?

Wma A . Merigold & Co,,
156 i !58 LaSalle ul.

W. Vodicka, 
Ballman,

K. II. Breuer, 
J. F. Karlik, 
A. Sulc, 
J. Sulc, 
•I. Klima, 
F. Kohout, 
W. Jirousek, 
J. Nemecek, 
F. Sindelar, 
A. Koren, 
J. Hrabac,
M. McDonald, 
J. Gagan, 
J Busch, 
W. Kastner, 
F. Picha, 
T. Andrle,
A. Pauzar,
B. Hrodej, 
"" Hrodej,

Strelka, 
J. Holpuch, 
S Dyer, 
W. Landess, 
M. M< Ginnis, 
J. W. Grape, 
T. Bra ly, 
J. Mały", 
A. Nowak, 
A. Sawrda. 
J. Prepejchal, 

Houdek, 
Stika, 
Josifek,

Niezmiernie Lanie ceny
Zs podroż kajutą lub międzypokła" 

d»m!
Najlepszy wikt! 

Największe bi-zpieczefiatwo.
c s/Tr0WCarał PótnocDG niemieckiego Lloyd u

I, 500,000 pasaierów
szczęSl wie piz^piawiouycn przez ocean. Jestto 
najlepsza spO’ObnoSi* przeprawy dla ioiigr- ntowz 
Pol.-ki, ualu yi, Puznaf^kiego, P< morza, Prus ltd.

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
aa zachód

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre
men, ua morzu i w Baltiiuore.

Imigranci mogą w prosi z parowców wsiadać 
ua w pogotowiu będące w- gony teoiejowe

Wagony nie zm eniują się omiędzy Baltimore, 
Chicago i 8t Louis. Polscy ttómacze towarzyszy 
imigrantom w podróż* ua zaebód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontreuą póinocno-niemieckiego Lloyda i mężów 
zaufani* kościelnych towar yatw bratniej pomocy 
Bilety im jxjdroz 1'aM i BABO- 

RUT mają zmzoną cenę, 
co do bliższych szczegółów udać się naicź, z za

pytaniem do:
4. SCHUMACHŁh A CO.,

5 SOUTH GAY STREET, 
Bałtiwiore, i? 

albo ao
J. Wm. ESCHEW BU LIG, 

IFTH AVENUE A WASHINGTON 8TKE T
UH1CAWU, ILL,

Slapak, 
Vodicka, ’ 
Stri brny., 
Cinkel, 
Toohor, 
Faasch, 
Budilovsky,

G. J. A. Melzer, 
D. Cameron, 
W. Galleiteh, 
V. Kozojed,
V. Fik, 
A. SedJacek, 
D. Frudell, 
A. Tomasek, 
J. Jensik,
J. Berg,
A. Zahrobsky,
K. Slaby, 
J. Blaha, 
J. Blecha, 
V. Sklenar, 
V. Kusta, 
A. Kral,
A. Essenmacher, 
J. K. Houlsby, 
A. D. May, 
A. E. Anderson,
J. Kernes,
N. McKenzie,
D. D. Campbell,
H. D. Zikert, 
F. Siska,
A. Brozicek, 
M. Franta,
E. Weirsum, 
M, Vosecka,
K. Malig, 
V. Svoboda, 
A. Bukacek, 
A. Dvorak, 
J. Holek, 
~ McDonald,

Martin
Bodlak, 

M. Nowotny, 
A. Polek, 
S. Polek,

715
729
721
722
723
724
726
732 

.733
734
733
736
741
743
746
747
748
749
7-8
759
760
768
763
708
773
782
783
786
788
800
812
813
820
822
826
830
831
832
889
845
846
830
851
852
854
870
871
872
874
875
884
889
893
895
896 --------------
901 Zmursty L.

Z 
z

Upraszam Jana Łesznego, 
byłego prezydenta Towarzystwa 
św. Stanisława Kostki w Calumet, 
Mich., aby wszystkie kwity, które 
posiada tegoż Tow. (grupy 90tej) 
oddać je teraźniejszemu prezyden
towi tegoż Tow. Z. Grządziele- 
wskiemu.

L. Wróblewski, 
były sekr. gr. 96.

Marquette, Mieli. 
Ishpeming, 
Hancock, 
Red Jacket, 
Republic, 
Menominee, 
Green Bay, Wis. 
Marinette, " 
Menasha 
Appleton, “ 
New London, “

K.
902 -Zydroń M.

z dyaryuszów turystów 
podróżników handlo
wych. biznes!stów i in
nych okazały:

Że wszyscy Indosowuja WISCONSIN CENTS AL
kolej!

Że WISCO' SIN CENTRAL jest najpopularniejszy 
linię pomiędzy CHICAGO i MILWAUKEE 1 
ST. PAUL, MINNEAPOLIS i PÓŁNOCNYM 
ZACHODEM;

Źe "WISCONSIN CENTRAL pomnaża swych 
wielbicieli dziennie gdyż jest uznany za wła. 
ściw’^ PULLMAN linig pomigdzy CHICAGO 
MILWAUKEE i ASHLAND, DULUTH i LA
KE SUPERIOR;

Żc WISCONSIN CENTRAL dochodzi do najgłó
wniejszych punktów w Wiscouslnie i że ma 
ważniejsze środki biznesowe na jej głównej 
linii jak jakakolwiek inna linia do 1 z PÓŁNO
CNEGO ZACHODU;

Że WISCONSIN, CENTRAL uzyskała sobie sła* 
wg, której jej każdy zazdrości, przez SŁUŻBĘ 
WAGONÓW JADALNYCH, nie mog^cg. być 
przewyższony;

Że WISCONSIN CENTRAL posiada szybkie po- 
ciygi. na których wszystkie klasy pasażerów 
otrzymujy równe i nieprzewyższone wygo
dy; •

Że WISCONSIN CENTRAL ma zastgpców po 
całym kraju, którzy cbgtnie udziely szczegó
łów, jakicn sig żyda i że ogólni ich agenci 
zwłaszcza majy polecenie starać sig o wygo- 

,dg pasażerów, którzyby ty liniy jechali.
Po bliższe szczegóły udajcie sig do najbli

ższego waszego agenta biletowego; lub do re
prezentantów Wisconsin Central kolei.
WM. S. MELLEN, JAMES BARKER,
Gen. Manager. Geni. Paser. &Tkt. Agt..

LOUIS ECKSTEIN,
Asst. Genl. Passr. & Tkt. Agt. 

MILWAUKEE. WIS.

W Trenton, N. J., został człowiek 
pewien skazany na pięć lat wię
zienia za to iż ukradł nóż warty 
75 centów.

>!f£tan HOLM
> WYOMING’

Li^ka A. 
Marciniak W. 
Matas J. 
Mayer A. 
Mazykowaki J. 
Mehak J 
Mejka S. (2) 
' ika P 
Mekulecki F. 
Misewicz J. 
Mistrowski M. 
Molchior L. 
Musiatowskf J. 
Naleplhski J. 
Niemiec J. 
Nowak J. 
Nowotny F. 
Nowotny F. 
Pietrowicz J. 
Plr O. 
Plewiński J. 
Pribil J. 
Pucka F. 
Rogoziński T, 
Rekalski E. 
Roch F. 
Rogoziński T. 
Rudzli-wicz W. 
Satalecki A. 
Schmitz J. 
Settan J. 
Szereszewski S. 
Sitka b. 
Skowroński P. 
Sówka I. 
Spychalski W. 
Sz< dziński J. 
Stachowiak W. 
Sfcen J. 
Strobek F. 
Sjimerdeki A. 
Szczech P. 
Szmergolski J- 
Szumarski S. 
Taras M.
v awezwlcz M. 
Weber E. 
Weber N. 
Wegner B. 
Wawrzyn L. 
Witkowski S, 
Wrtlny N. 
Wyrgoek W. 
Zachariasz H. 
Zachrobski J.

J. J. HAWELKA & CO..
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo
we Bilety

Warmińska dyecezya.
Według najnowszego spisu jest 

dyecezya podzielona na 16 dekana
tów, z których największym co do 
liczby komunikantów jest dekanat 
olsztyński. Liczba kościołów i ka
plic wynosi 180 do 190. Księży 
czynnych jest w dyecezyi warmiń
skiej 294, z których 11 obchodziło 
5oletni jubileusz kapłaństwa. Naj
starszym z duchowieństwa jest 
emery tow any proboszcz X. Ha-sel- 
berg z Licperka. Liczy on 87 lat 
życia, -a 52 kapłaństwa. W bieżą
cym roku obchodzić będzie swój 
ÓOletni jubileusz kapłaństwa pro
boszcz tumski, X. Kroeger we 
Fromborku. Najprzewielebniejszy 
X. Biskup warmiński, dr. Andrzej 
Thiel jest w 63cim roku życia. — 
W seminaryum duchownem w 
Brunsberdze znajduje ąię obecnie 
30 kleryków, z których pięciu 
w-krótce otrzyma swdęcenia kapłań
skie. Liczba komunikantów w ca
łej dyecezyi wynosi 106 tysięcy 
693

Pullman Palace Sleeping Cars cn 
all Night Trains^_____

Dla publiczności polski^ są Ayentanu poeztowo-pasazerskion parowcou 
tfótttocaio-niensaiectiiego Isloj do.

z B&BIMIEIVDO AMERYKI,
MARTIN WARNKi,

Barlin. Wls
L. WROBLEWSKI,

Caismet, Mich

KOJfStJL

H. CLAUSSENUS,
JeneralnaA?entura

BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

t BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Weksle, wypłaty pieiilęds 
przesyłane wprost w dom. 

Najtańsze 

KARTY 0 KRĘT0WŁ 
Pełnomocnictwa wystawia, prawne 

i ściąga spadkobiei stwa.
H. CLAOHEJ 1 Uis i CO., 

No. 2 South Clark Street, 
CHICAGO. ILL

. 1.02|
I. 02|

34 
2i

46|
II. 45
6.70

12 — 13
19—?5
27—29 

9|—12*
. 13—1.31

10.00—10.50 
9.00-9.50
7.50— 8.50
5.50— 6.50

1.52J
1.59

4.00—5.25
22—29
12—13

94—10|
9—'0

6.00—6.50
3.50— 4.85
3.00—6.25 

18.00—40.00
2.50— 5.50

1.03
2.00—3.00 
2,oo—3.00

15—23
21—23

17—204
31

18—80 
7ł-^i

Najtańsze Karty Okrętowe
NIEMIECKO- CESARSKICH 

POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW

Do Szczecina $21.00 tylko 
Ze Szczecina $22.00.

Najtańsza i najwygodaieiBza 
'Iroga z wszystkich miejsc w 
Poznańskiem, Królestwie Pol 
skiem, Galicy i, Węgrzech

Drogie kruszce.
Ci, którzy myślą, że złoto i 

bro są bardzo drogiemi kruszcami 
mylą się; otc co pisźe „Kostno.-.", 
czasopismo w-ychodzące w Paryżu:

Podczas gdy funt złota obecnie 
jest wartym około 318 dolarów, a 
funt srebra $19.20, funt „Vana
dium" (jeżeliby można dostać ty
le) jest wartym około $10,0o0, 
funt „Stibidium" S^óO ', funt „Zir- 
kanium ‘ $6fcOO, funt „Lithium", 
który jest najlżejszym kruszcem 
znanym, $67uO, funt „Calcium* 
$4500, funt , Palladium" $ 400 i 
funt „Iridium" (najcięższy metal 
znany) około $'1'0.

Kosztowne te kruszce rzadko 
kiedy znajdują się w handlu, z 
wyjątkiem Palladium, i Iridium, z 
których pierwsze bywa używane 
przez zegarmistrzów, drugie przez 
fabrykantów- złotych piór do pisa
nia.

Kto chce swj starj ojczyzag odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół « Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do te" 

go przepysznych, nowych, żelaznych, śrubo? 
wych parowców pocztowych

L’o uocno Niemieckiego Lloyda
Na parowcach poi. uiemiecaiego Lioyd’u prze

prawiło aie do końca roku 1885 przeerto 1,600,006 
osób.

Varowce tej komitanii:
' America,

Hohenzollern, 
lloheiistaufen, 
Habsburg, 
Sal i er, 
Herman,
Weser.

Chodzę regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
JialHntorc i przyjmują pasażerów no przystęp
nych cenach.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
t’olski do Chicago,może u nas wykupywać through 
-ykiety ódrazu wprost na cała podróż

WPRUJiT 
do i z Hamburga 
na dobrze znanych

parowcach
Hambargsko-

Amery kańskie
go pakunkowe
go akcyjnego

Stowarzyszenia

po żywieniem.
Przeszło

1.750.000 
pasażerów na okrętacn Norddeutcher uloyd 
zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych

0 raty pasażerskie i akomodacyą w między- 
pokładsie lub kajutach, prosimy się udać do 
(lelrichsACo.y Gen.Aa. MBowliN. I 
a. Clauseeniue A Co., No. » S. Clark Str. 

Generalni agenci zachodu.
fT. Dynlewice Agent. 539NobleStrChicag*

Po odpowiedź lub bliższe szczegóły udajcie się do znanych 
t domostwa w tej poddywizyi kupiły. Zapytajcie 

ich, co

C. X1. DUTTOJU, W. B. SHEAEDOWBT, 
Geu’1 Manager, Geu’1 Tkt. Ag’k

MILWAUKEE. WIS.
TF. W. Tibberner

Generalny Agent
198 Clark Str., Chicago, III.

,Febr. 2. 1886.)

Cleveland-, O., 11 lutego, 1889
Ponieważ siedm lat już minęło 

od czasu, jak nasza parafia św. Star 
nisława została założoną w Cleve
land, w południowym zakątku zwa
nym Warsz wa, a do’yehezas nic 
jeszcze w „Gazecie Polskiej" o niej 
nie słyszałem, postanowiłem choć 
cokolwiek o niej podać.

Nasamprzód pobudowaliśmy ka
plicę za przewodnictwem księdza 
proboszcza, w której tylko przez 
dwa lata zanosiliśmy modły przed 
tron Najwyższego.

Po dwóch latach przybył do nas 
ks. Kolaszewski, który za pomocą 
dobroczynnych rąk począł budować 
nowy murowany kościół; świątynia 
ta została ukończona w przeciągu 
dwóch lat i śmiało mogę powiedzieć, 
iż jest najwspanialszym kościołem 
polskim w Stanach Zjednoczonych 
(??!) co nas kosztowało 52,000 do
larów, którą to sumę złożyli nie 
tylko Polacy, lecz i innonarodowcy.

Prawda^ że wewnątrz jest jeszcze 
pustym, bo mamy tylko trzy ołta 
rze, dwa konfesyonaly i kilkadzie
siąt ławek, lecz w bieżącym mie
siącu rozpoczniemy go upiększać; 
same filary i sufit będą kosztowały 
do $5000. Praca ma zostać ukoń
czoną do Igo kwietnia. Mamy także 
zamówione okna w Nowym Yorku, 
które mają kosztować $30,000. Po
zostanie nam długu okoio $20,000. 
Kościół w ogóle będzie kosztował 
$135,000. Wszyscy dziwią sie, iż 
w tak krótkim czasie, my ubodzy 
Polacy mogliśmy zł.»żyć tyle pie
niędzy.

Po większej części mamyto do za
wdzięczenia naszemu duszpasterzo
wi, któremu niniejszem jak najser
deczniejsze dzięki składamy.

F. M.
abonent „Gazety Polskiej."

CHICAGO (Y1aC ,M. *st. p.) 
ANO

MILWAUKEE
Hegaunee, Mich. 
Houghton, 
L’Anse, 
Calumet, 
Champion, 
Gladstone, 
Ft. Howard,Wis. 
Depere, 
Neenah, 
Plymouth, “ 
GrandRaplds,"

Merigolda subdywizya na rogu 
Agenci na własności w każdym 
Można tam jeszcze stawiać budynki drewniane. 
Nizkie podatki. Abstrakt z każdym lotem. 
Łatwe wypłaty. 6 procent rocznie.
Róg Crawford avenue i zach. 12 ulica.

Przy zamykaniu formy otrzymu
jemy korespondencyę z Bridgeport, 
Conn. Dla braku miejsca i czasu 
możemy tylko ogółowo podać co 
zamieszcza.

Smutnie było Polakom w Bridge
port, gdyż zaledwie raz w rok mo
gli w rodowitym języku porozu
mieć się z kapłapem polskim. Pier
wszym, który ich odwiedzał był ks. 
Henryk Cichocki; po nim ś. p. ks. 
Marcinkowski. Następnie t. j. prze
szłego roku obiecał ks. Barański, 
że przyjedzie do nich, lecz jeszcze 
przed obiecanym czasem przysłał 
innego kapłana, który ich wyspo
wiadał i udzielił Chleba Pańskiego. 
Ten sam ksiądz przybył później i 
pochował żonę Ign. Depka, za co 
dostał wyraźnie jednego dolara tylko. 
Księdzem tym był ksiądz kanonik, 
misyonarz apostolski, hr. Pacholski. 
Kore.spondencya, która się na tem 
kończy, iż „Gazeta Polska" jest naj- 
lepszem czasopismem polskiem w 
Stanach Zjednoczonych, bo się w 
żadne kłótnie nie wdaje, jest pod
pisaną przez następujących obywa
teli:

® RAILWAY.
PRZESZŁO 7,000 MIL 

stalowego toni w Illinois Iowa, Wisconsin, 
Michigan, Minnesota, Nebraska, Dakota i Wyo
ming przerzyna rolnicze, górnicze i handlowe 
środki

Zachodu i północnego Zachodu.
Żadna inna nie przewyższa tej linii < o do 

wspaniałych wagonów jadalnych, nowych wago 
nów sypialnych Wagnera iPullmnua. Eleganckie 
wagony dzienne i

Szybkie pociągi przedsionkowe
Sigdz^ce wprost pomiędzy Chicago, St. Paul i 
linneapolis, Council Bluffs i Omaha, ł^cz^c sig 

z pociągami do Portland, Denver, San Francisco 
i wszystkich miejscowości położonych nad wy
brzeżem oceanu spokojnego.

Jedyna linia do „Czarnych Gór."
Po bilety, ceny, mapy, tabelg wyjazdu i po 

wszystkie inne szczegóły zgłoście sig do jakiego
kolwiek agenta biletowego lub udajcie do jeue- 
ralnego agenta pasażerskiego, w Chicago, 111.
J. M. WHITMAN, H. C. WICK.R, E. P. WILSON, 

Man. Jen. Man. Hau. Jen. Agt. pas.

Generalna agentura
— North German Lloyd.—

BREMEN—HA LTIMORE. 

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor

ty po naj tan szych cenach
Pełnomocnictwu wysta- 

iviam i ściągam spadko- 
bierstwa, laniol szybuo. 

j. W. Eschenburg, 
s. W. Comer Fifth Av. i Washington St 

CHICAGO. ILLS

532 Nob] a Str., Chicago, 111.
Sprowadzający swych krewnych lub przyja

ciół mog;| opłacić cał^ podróż, z każdego miej
sca w Europie do wody, przez wodg i od wody 
w każdę, strong Ameryki.

Zgłaszający sig po kartg okrętową, powinien 
podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i do
kładne miejsce ich pobytu: jak również miejsce 
dokąd mają sig udać.

Pieniądze w najmniejszych ilościach wysc- 
łam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy.

Zmieniam najkorzystniej pieniądze europej
skie na tutejsze.

Pośredniczg przy ściąganiu wszelkich pie
niędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie sig do innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie.

;v. D 1NISWICZ,
532 Noble Street, Chicago, Illinois. 
0@“ Bilety kolejowe z Chicago do 

wszystkich punktów w Ameryce.

Chicago, I3go Lutego 1889
Pszenica latowa buszel 

“ zimowa " 
Kukurudza 
Owies 
Żyto 
Wieprzowina 
Smalec, 100 funtów . 
Masło zwykłe

“ dobre
“ śmietankowe 

Ser 
Jaja, tuzin 
Siano, tymotka No. 1-

. „ » No.
mięszane 
preryowe 
Tymotka 
Len 
Koniczyna 
Kartofle, buszel 
Indyki, funt 
Kury “ 
Kaczki 
Gęsi, tuzin 
Żywe świnie 
Owce 
Krowy dojne, sztuka 
Cielęta 
Spirytus 
Cytryny, pudełko 
Pomarańcze, pudło 
Chmiel 
Kawa, funt Java

“ Rio
“ Mocha 

Herbata 
Cukier, cut-loaf, funt

“standard granulateu 
standard A

“ żółty 
Łój 
Miód, funt 
Cybula, oeczka. 
Jabłka, (beczka) 
Fasola (busz.) 
Kapusta 100 
Ryż, Car. i Louis. 
Ryż zagraniczny 
Malas 
Syrup 
Groch polny 
Sałata, beczka 
Mąka pszenna 
Mąka żytnia 
Tomatoes, pudło 
Kwaśna kapusta, beczka 
Ogórki, tuzin 
Sól, beczka 
Poziomki, kwarta ,

po 
się 
domów.

379 W. 18-th Str

Na spizedaż 
dwupiętrowy murowany dom 

z lotą 

bardzo tanio
W budynku znajduje się „storę" 

Zgłosić się do 

Jana Kraśkiewicz, 
589 Milwaukee Ave., Chicago.

Listy polskie na poczcie.
Adamski J. 
Babka J.
Baranowski J-
B rta M 
Benesch J.
Buroński J. 
Blacha M. 
Bogacki F. 
Bojarski J. 
Boi ko w C. 
Bolko w J. 
Bricka C.
Bzeziński J, 
Chinlelarczyk 
Cieśla A.
Cimochkowski 
Czurda F. 
Domarski J. 
Dy boska A.
Flenc A. 
Fowicki K. 
Frodyma A. 
Fiirkiewicz F. 
Ga bot a T. 
Gerecki W. 
Gojlewicz S. 
Gordon A. 
Goinoda J. 
(Gradowski F. 
Gru-ewald A. 
Gliński A. 
Hanitzki A. 
Hoffmann H. 
Hoffmann L. 
Hojecki J. 
Holoiichek F 
Hoppe O. 
Jankowski A. 
Jednachoweki : 
Jerman F. 
Jojka A. 
Kapek Ę. 
Karijolic W. 
Każda F. 
Kieślinkiewicz 
Kędzi k F. 
Kedzik W. 
Koala K. 
Koran A. 
Koskowski A. 
Kożhk A. 
Krusińska F. 
Kulik M. 
Lechert A. 
Lejslak T. 
Lewandowski

Uaci 1 i uuft
(C., K. I. Jt i’, i

ua zachód, północnvzachód i południowy za
chód. Obejmuje CHCAGO, JOLIET, ROCK 
ISLAND, DAVENPORT, DES MOINES, COUN
CIL BLUFFS, WATERTOWN, SIOUX FALLS, 
MINNEAPOLIS, ST. PAUL, ST. JOSEPH, AT
CHISON. LEAVENWORTH, KANSAS CITY, 
TOPEKA. COLORADO SPRINGS, DENVER, 
P EBLO, i setki kwitnących mjaet i miaste
czek — przerzynając niezmierne obszary najbo
gatszych gruntów rólniczyrh na zachodzie.
TRWAŁE PRZEDSIONKOWE POCIĄGI EKS

PRESOWE
przewyższające wszystkich współzawodników 
co do wspaniałości i wygód (dziennie) pomię
dzy CHICAGO i COLORADO SPRINGS, D N- 
VER i PUEBLO. Podobna wspaniała przedsion
kowa usługa pociągowa (dziennie) pomiędzy 
CHICAGO 1 COUNCIL BLUFFS (OMAHA) i 
pomiędzy CHICAGO i KANSAS CITY. Modne 
wagony dzienne, eleganckie wagony jadalne 
(u kt >rych można dostać smaczne potrawy po 
umiarkowanych cenach), wagony z ukośnemi 
siedzeniami, ua których dobrze można odpocząć 
(siedzenia DARMO) i pałacowe wagony sypiał 
ne. Prosta MnU do NELSON. HORTON. HUT- 
CHI SON. WICHITA, ABILENE, CALDWELL, 
i wszystkich miejscowości w południowej Ne bra
nce, Kansas, Colorado, Indian Ter. i Texas. 
Ekskursye do Californii dziennie. Wybór dróg 
do wybrzeża morza spokojnego.

SŁYNNA ALBERT LEA KOLEJ
na której jadą dziennie przepysznie urządzone 
pociągi ekspresowe pomiędzy Chicago, St. Jo
seph, Atchinson, Leavenworth, Kansas City, 
Minneapolis i St. Paul. Ulubiona linia turystów 
do scenicznych miejscowości i najpiękniejszych 
okolic północnego zachodu, gdzie można łowić 
zwierzynę i ryby. Watertown i Sioux Falls o- 
dnoga tej kolei przerzyna wielką okolicę „psze
nicy i nabiału“ w północnej Iowie, południowo . 
zachodniej Minnesocie i wschodnio środkowej 
Dakocie.

Krótka linia (Short Lino) via Seneca i Kan
kakee ofiaruje dogodności do podróżowania do 
i z Indianapolis, Cincinnati i innych południo
wych miast.

Po bilety, mapy, książeczki lub inne pożą
dane szczegóły udajcie sie do biórakuponowych 
biletów lub do

E. ST. JOHN, E. A. HOLBROOK,
Gen 1 Manager. Genl Tkt. & Pass. A-jt:

CHICAGO, ILL.

& Co.
Washington Street^ IG8.

Pi nr> i Q d 7o do wypożyczenia po najniż-1 Hzych procentach na własność
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye sig 
sprzedają.

Pełnomocnictwa ^aTne’pXiVd^' 
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy spad
ki i inne pretensye.

Bilety pasażerskie bardzo

Weksle
Wyprawa pakunków dwfnSSy
tygodniowo szybko i tanio.

BREMEN"
UNO

NEW-YORK!
Parowce pospieszne! 

Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach

pomiędzy

Bremen i New York
Sławne pospieszne parowce

A ller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 

Lahn.
W sobotę i 4roilę z Bremen.
W sobotę i środę z New Yorku.

Brem n jest bardzo wygon nie dla podró
żnych położonym portem i z B r e m e n można 
w bardzo kr tkim czasie do wszystkb h państw 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi się dostać.

Hz bkie parowce pótnocno-niemieckie 
go Lloydu posiadające wysokie pokłady, 
wyborną wentylację i odznaczające slą 
uajlepszeml wygodami jako też k

Bilety
do I x

c. B. RICHARD & CO.
B^Away, I

New lork9 | Chicayv, III.)
------- lub do ---------

W. DYN1EWACZ,
NoKl. Htr. Chir.agn.lllt

UMiM
CZŁOWIEK NIE ZNAJĄCY JEOGKAFU TT'-T 
OKOLICY NABIEHZE WIELE WIADOMOŚCI 

PR-KGCADAJAC TĘ MAPĘ

Linia Hamburgska
Wszystkie parowce tej linii zosuty dla niej 

nowo zbudowane w roku 1R81.
Wygody pasażerów między-pokł dowych tych 

parowco nie moną Ły przewyższone,
Nie z itraymuia sieaui w Anglii, ani we Francy! 

i posiadają wszystkie osiatnie ulepszenia.

Z Ameryki do Hamburga 22 00 
Z Hamburga do Ameryki 22 50 
Tysiące pasażerów, któray tą bnią 
podróżowali, w^rażują swe zadowo 

lenie piśmiennie.

C. B. Richard & Co.,
96 LaSalie st„ 61 Broadway,
Chicago. New York.

-------- Dla Polaków -- -------
W. DYNIEWiCZ, CHICA30.

wyominoT

N A BALI 1 MOR E!

i’

z rożnych portów wyrabia

sadza.

V. Visa, J. Il ruby
J. Jilek, F. Davidson,
F. Vrba, J. Srnrt,

.1. J. Dunne,A. Kratochvil, F. Taborski,
J. Hughes, F. Me Ki 1 lap,
F. Henry, H. Bertram,
F. Kranart, H. Spiekenian,
G. Kampf, L. Jelinek,
T. Fisherty, F. Chambers,
J. Medersky, C. Chambers,
R. Kirkwood, M. Nickel,
J. Scherer, V. Nickel,
T. F. Walsh, A. Korbel,
S. Hspaeh, G. M. Jenks,
John Felz, F. Vomacka,
M. Falvey, T. Reusmanowa,
A. Sussmileh, J. Todd, »
II. Sussmileh, V. Ciżek,
F. Blaha, F. Dy macek,
M. Smolą,, J. Dymacek,
A. Taulieb, V. Sinakiewicz,
M. Pribyl, G. W. Slewart,
J. Novakovsky, J. McCourt,
J. Kolasa, J. Felz,
J. Fort, F. Sup,
F. Blazek, F. Vokoun,
J. Wallace,- J. Dowell,
R C. King. T. Petrżilka,
M E. Wilson, .1 Pergler,
(4. Brett, M Cilik,
F Su-icky. J. Pcttkoske,
J. Swik, A. 11. Morton,
A. Vitek, A. W. Cole,
J- Batta, J. Waslier,
.1. Vanoura, C. Buxton,
H. H. Smith, A. H. JMostars,
T. Edgar, J. Makovsky
F. Hawlik, T. Gibson
.1. Trzil, J. Gibson
J. Vaucura, J. Dombrowski
V. Perth G. P. Hitchcock
A. Bożowska. A. Dvorak
J. Cap, M. J. Dudd,
J. Bodlak, J. Houtar, •
J. Coleman, J. Pitrzelka,
>» >J M. Bubl,
M. Dworak, M. Sucha,

Po tykiety lub inne szczegóły zgłosić 
się do:

Czechach.
Berlina do Chicugo $35.80
Poznania “ 36.15
Bydgoszczy “ 36.50
Oświęcim “ 37.95
Podwołoczysk “ 43.80
Teraz czas do kupowania.

3370


